
W trosce 
o zdrowie zawodnika 
W ZASADZIE wszyscy 

wiedzą, że w ruchu 
sportowym trzeba mjeć 

na względzie, przede wszyst
kim dobro zawodnika. Chodzi 
przecież o wychowanie zdro
wych i silnych obywateli. Wła
śnie uprawianie sportu jest dro 
gą, środkiem do osiągnięcia te 
go celu.

Z tą starą prawdą zgadza
my się wszyscy — działacze, 
zawodnicy, sędziowie. Często 
podczas okolicznościowych 
przemówień podaje się przy
kłady mówiące o wielkim wply 
wie ćwiczeń fizycznych na zdro 
wie obywateli.

Nie ma więc w zasadzie wąt
pliwości: w ruchu sportowym 
chodzi o wychowanie jak najli
czniejszych rzesz zdrowych hi 
dzi, zdolnych do pracy i nau
ki, zdolnych do obrony granic 
naszej ludowej ojczyzny.

Czy jednak te proste i stare 
prawdy są stosowane w naszej 
codziennej pracy sportowej? 
Nie zawsze. Często się zdarza, 
że dla zdobycia punktów, dla 
uzyskania mniejszego lub wlęk 
szego sukcesu zapomina się o 
podstawowym zadaniu sportu.

Jaskrawym przykładem bra
ku troski o dobro zawodnika 
Jest sprawa Juniora Marczew
skiego, ze Sparty Koszalin. Mi 
mo, iż dla nikogo nie było ta
jemnicą, że Marczewski ma 
startować w mistrzostwach Pol 
skl Juniorów, nie zawahano się 
na kilka dni przed startem 
wstawić go do reprezentacji wo 
JewódzkieJ WRZZ. Młody pię
ściarz trafił na rutynowanego 
Lelssa, który zwyciężył nasze
go reprezentanta przez tko. 
Rozbity Marczewski po kilku 
dniach pojechał na mistrzostwa 
Polski, hronić barw okręgu.

Albo drugi przykład: podczas 
tegorocznych igrzysk powiato
wych w łyżwiarstwie, nauczy
ciele nakłaniali 12 — 14-letnie 
dzieci do startu na 500-metro- 
wej trasie. Chodziło oczywiście 
o wystawienie jak największej 
liczby zawodników, o punkty... 
A przecież dzieci nie były przy 
gotowane do startu, nie prze
szły żadnej zaprawy.

Czy trzeba dodawać, że w 
obu wypadkach nie wzięto pod 
uwagę sprawy najważniejszej 
— dobra młodych sportowców?

A ileż to było wypadków wy 
stawiania do gry piłkarzy z 
nlewyleczonymi kontuzjami, 
Ile zaniedbanych urazów staje 
się przyczyna obniżenia wydol
ności organizmów, zniechęca 
ludzi do sportu, zmusza do 
przedwczesnego zakończenia 
kariery?

Stoimy u progu nowego, wio 
senno - letniego sezonu sporto
wego. Na boiska, skocznie i 
bieżnie wyjdą wkrótce piłkarze, 
lekkoatleci, siatkarze i zwolen
nicy wielu, wielu innych dyscy
plin. *

Ważnym Jest odpowiednie 
przygotowanie zawodników do 
czekających ich startów. Jed
nak nawet najlepsze przygoto
wanie nie zastąpi codziennej 
troski o zdrowie 1 nieustanny 
rozwój sportowców. Nie „rób
my” na silę sukcesów. Nie wy 
pychajmy na ring nie przygo
towanej młodzieży, nie traktuj 
my zawodników Jak „robotów”, 
mających przynosić zwycięstwa 
I punkty bez względu na ich 
stan zdrowia I możliwości.

Wiemy, czemu ma służyć 
ruch sportowy. Postępujmy 
więc według Jego podstawo
wych, elementarnych zasad. To 
najlepsza droga do sukcesów!

5200 ludzi
potrzebnych do pracy

WARSZAWA. Zakłady pracy 
na terenie całego kraju poszuku 
Ją obecnie ponad 5 200 robotni
ków niewykwalifikowanych 1 
wykwalifikowanych oraz pra
cowników umysloWych, dla kto 
Tych zapewniono kwatery, hote
le czy nawet mieszkania.

Najwięcej pracowników poszti 
kuje w tej chwili rolnictwo I 
leśnictwo — ponad 600 osób. 
Większość eanotrzebowań zgło
siły zakłady pracy woj. olsztyń
skiego oraz KOSZALIŃSKIEGO, 
szczecińskiego I stallnogrodzkle- 
go. Do najbardziej poszukiwa
nych należą: murarze, trakto
rzyści, cieśle, betoniarze, kowa
le 1 monterzy, a wśród pracow
ników umysłowych: księgowi, 
kierownicy gospodarstw rol
nych, technicy normanla 1 tech
nicy budowlani.

II Kongres ZSL
zakończył obrady

WARSZAWA. W ponie
działek, 12 bm. zakończył 
swe trzydniowe obrady 
II Kongres ZSL. Kongres 
dokonał oceny działalności 
stronnictwa w okresie minio 
nych 6 lat i nakreślił linię 
działania organizacji ZSL-ow 
skich w realizacji zadań, ja
kie stoją przed wsią w cią
gu najbliższego 5-lecia w u- 
mocnieniu sojuszu robotni
czo-chłopskiego, rozwoju spół 
dzielczości produkcyjnej i 
podnoszeniu produkcji. Wo
kół tych głównych zadań kon 
centrowały się całe obrady 
Kongresu — im poświęcone 
były referaty i wielogodzin
na dyskusja, one domiąują 
w uchwałach.

W ostatnim dniu obrad, 
po zakończeniu dyskusji i 
jej podsumowaniu, Kongres 
uchwalił nowy Statut i pod
jął uchwały.

W dyskusji, która wypeł
niła przedpołudnie trzeciego 
dnia obrad, przemawiało 
kilkunastu mówców. Prze
mawiający po autochtonce z 
Opolszczyzny — Jadwidze 
Zygmunt, członek Prezy
dium ZSL, wiceminister rol
nictwa Wacław Schayer pod
kreślił, że dyskusja kongre
sowa toczyła się w atmosfe
rze zdrowej, oddolnej kryty
ki władz naczelnych.

Wzruszającym, uroczystym 
momentem obrad była gorą
ca owacja, jaką zgotował 
Kongres prezesowi Rady Na
czelnej ZSL — Wincentemu 
Baranowskiemu, na wiado
mość o tym, że Rada Pań
stwa nadała mu w związku 
z 80 rocznicą urodzin, wy
sokie odznaczenie państwo
we Sztandar Pracy I klasy, 
za jego wybitne zasługi w 
okresie 48-letniej działalności 
w ruchu ludowym i w pracy 
państwowej.

Kongres podjął szereg u- 
chwał i dokonał wyboru no
wych władz. O treści uchwał 
i składzie władz noinformu 
jemy w numerze jutrzej
szym.

Fragmenty referatu wygło
szonego, przez tow. Stefana 
Ignara oraz przemówienia 
tow. Józefa Ozgi-Michalskie- 
go — zamieszczamy na 3 
str.)

Z ■wiatrem 
w zawody

Jak już podawaliśmy, w 
ub. niedziele odbyły się bo
jerowe mistrzostwa woje
wództwa.

Na zdjęciu: chwila przed 
startem.

(Fot. W. Grabowski)

PZU rozszerzył zakres
obowiązkowych ubezpieczeń
WARSZAWA. Dotychczas 

w wypadku powodzi rolnicy o- 
trzymywali odszkodowania Je
dynie wtedy, kiedy woda za
lała i zniszczyła zboża już 
zebrane. W bież, roku Pań
stwowy Zakład Ubezpieczeń 
rozszerzył zakres ubezpieczeń 
obowiązkowych. Bez żadnycli 
dodatkowych opłat, wypłacane 
będą chłopom odszkodowania, 
również za szkody spowodo
wane przez powódź w zbożu 
w' czasie ich rośnięcia. Ubez
pieczeniem tym objęto żyto, 
pszenicę, jęczmień, owies i ku 
kurydzę.

PZU będzie wypłacać od
szkodowania, o ile stwierdzi 
się szkody wyrządzone przez 
wylew wód, którego następ
stwem było wymycie, połama
nie lub całkowite czy częścio
we wymoknięcie roślin, oraz 
w wypadku zniszczenia lub 
uszkodzenia ziemiopłodów o-

Nowa spółdzielnia produkcyjna
powstała w po w Szczecinek

W dniu 4 marca bm. 
13 chłopów z kolonii Ma
łe • Czarne (GRN Ostro- 
rów, pow. Szczecinek) 
podpisało statut spoldziel 
ni produkcyjnej 111 typu. 

Wśród członków—założy 
cieli spółdzielni jest pięć

Warsztaty PGR 
xv Luhac/euie 

zakończyły remonty zimowe 
Załoga warsztatów zespołowych 

PGR w Lubaczewie (zespół Karżnicz- 
ka) melduje o zakończeniu zimowych 
remontów ciągników i maszyn rolni
czych do akcji wiosenno • siewnej. Pod 
kreślić należy, iż załoga wykonała 
swe zadania na 10 dni przed termi
nem.

IV SZSO wybrano sąd koleżeński
Jak Informuje nas korespondent tow. Eugeniusz Zieliński, 

w Słupskich Zakładach Sprzętu Okrętowego wybrano pierwszy 
w naszym województwie zakładowy r.ąd koleżeński. Przewodni- 
tząnym został tow. Kazimierz Kułakowski, a zastępcą Włady 
sław Sobczak. Sąd koleżeński wybrano zgodnie z uchwałą CRZZ 
z dnia 21 października 1955 r.

Wincenty Baranowski
odznaczony orderem „Sztandar Pracy"

WARSZAWA. W związku z 
80 rocznicą urodzin, za zasłu-

Sprostowanie
We wczorajszym numerze po

daliśmy niesprawdzona wiado
mość, ii w powiecie drawskim 
powstały dwie nowe spółdziel
nie we wsiach Pępówek 1 Bę- 
dllno.

We wsiach tych dotvohczas 
spółdzielnie nie {owsl.nły, cho
ciaż w każdej z nich Jest aktyw 
chłopski, który szczególnie w o 
statnlm czasie usilnie dąży do 
przekonania większości miesz
kańców wsi do spółdzielni. Nie 
Jest więc wykluczone, że w Pę 
pówku 1 Będllnie spółdzielnie 
powstanę w najbliższych dniach.

gi w długoletniej pracy po
lityczno-społecznej w ruchu 
ludowym, Rada Państwa na
dała order Sztandar Pracy I 
klasy Wincentemu Baranow
skiemu, prezesowi Rady Na
czelnej Zjednoczonego Stron
nictwa Ludowego.

Dekoracji zasłużonego dzia- 
lącza ruchu ludowego dokonał 
w dniu 12 bm. przewodniczą
cy Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki.

W czasie dekoracji obecni 
byli przedstawiciele naczel
nych władz Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego.

Dala in marca 1956 r. w Pa
łacu Kultury i Nauki w War- 
szawie rozpoczął obrady 
II Kongres Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego.

Na zdjęciu: fragment prezy
dium — przemawia prezes 
NKW ZSL — Władysław Ko 
walski.

sadami naniesionymi przez 
powódź.

Ponieważ w roku bież., w 
pierwszym roku wprowadzenia 
tego ubezpieczenia, istnieje 
możliwość wylewu rzek, któ
re mogą Spowodować szkody 
w zbozach ozimych, PZU po
czynił już odpowiednie przy
gotowania, aby w wypadku 
całkowitych zniszczeń upraw, 
natychmiast wypłacić odszko
dowania, co pozwoli rolnikom 
na zakup nasion na siewy ja
re.

Aby ułatwić PZU sprawne 
załatwienie spraw, związanych 
z wypłaceniem odszkodowania, 
rolnicy którzy doznali szkód, 
powinni najpóźniej w ciągu 
4 dni od chwili ustąpienia 
wody, przesłać do inspektora
tu powiatowego PZU zgłosze
nia indywidualne lub zbioro
we, podając w nich szczegó
ły powodzi i rodzaj uszkodze
nia.

kobiet. Areał gruntów 
wniesiony przez członków 
nowej spółdzielni wynosi 
72 ha. Przewodniczącym 
zarządu został wybrany 
jednomyślnie, doświadczo 
ny rolnik St. Roszkowski.

(J. M.)

Kutry wyszły 
na połowy

Wczoraj dwa ku
try „Kol «7“ Mleczy 
•lawa Sawickiego 1 
„Ko! Z»“ Kazimierza 
Markowicza, próbo
wały przebić się na 
łowisko, próba uda
ła się. W godzinach 
popołudniowych w 
morze wyszło dalsze 
20 kutrów.

Nasi delegaci 
na II Krajowy Zjazd 

spółdzielczości 
produkcyjnej

Józef Szybisty przez 6 lat 
był przewodniczącym spół
dzielni produkcyjnej w Jam
nie, w powiecie koszaliń
skim. Niemało włożył tru
du, zanim Jamno stało się 
jedną z przodujących spół
dzielni w powiecie. W roku 
ubiegłym spółdzielnia ta u- 
zyskała przeciętnie po 17,5 ą
z ha zbóż, posiada w zespołowej hodowli 60 sztuk bydła, 
przybyło do niej ostatnio 9 nowych rodzin.

Duża jest zasługa Józefa Szybistego w tym, że w Jam
nie co roku wzrasta wartość dniówki obrachunkowej. Za 
rok ubiegły wyniosła ona 6 kg zboża i 9 złotych.

Na ostatnim zebraniu rozliczeniowym Józef Szybisty 
zrezygnował z funkcji przewodniczącego spółdzielni, radząc 
spółdzielcom, by obowiązek ten powierzyli energicznemu 
Józefowi Stebelskiemu.

— „Tak będzie lepiej dla naszej spółdzielni — motywo
wał. — Obawiam się bowiem, że stan mojego zdrowia nie 
pozwoli ml na należyte wykonywanie obowiązków prze

wodniczącego".
Spółdzielcy wybrali Józefa Szybistego I członkiem zarzą

du, powierzając mu przede wszystkim opiekę nad brygadą 
hodowlaną.

PIĘKNY PODAREK 
OD PRZYJACIÓŁ CHIŃSKICH

I) O Fabryki Narzędzi Rolnl- 
U czych „Unia" w Grudziądzu 
nadeszła z dalekich Chin nlezwy 
kła przesyłka. Jest to piękny 
sztandar wykonany z białego i 
czerwonego jedwabiu, na któ
rym chińscy rolnicy wyhaftowa 
11 złotymi literami słowa uzna

nia dla załogi 
„Unii" za dostar 
czone pługi ciąg
nikowe.

90-LETNI 
JUBILAT 

ODZNACZONY 
ZŁOTYM 

KRZYZEM 
zasługi

V IEZWYKŁY, 
bo aż potrój

ny Jubileusz ob
chodzi! mieszka
niec Chełmna Ml 
chał Gliniecki. 
W dniu bowiem, 
w którym ukoń
czy! 90 lat życia, 
przypadła rów
nież 70-letnia ro
cznica Jego pra
cy w zawodzie 
krawieckim oraz 
65-letnl jubileusz 
pożyci* malżeń- I 
sklego.

WARSZAWA. O całkowi
tym ukończeniu zimowych 
remontów ciągników i ma
szyn rolniczych, potrzebnych 
do prac wiosennych, donio
sły ostatnio POM-y woje
wództw zielonogórskiego, 
krakowskiego, stalinogrodz- 
kiego i łódzkiego. Tak więc 
do rozpoczęcia siewów wio
sennych gotowe są ośrodki 
maszynowe w 9 wojewódz
twach.

We wszystkich POM-ach, 
które naprawiły już sprzęt, 
przeprowadzane są obecnie 
kontrole ciągników i maszyn 
towarzyszących — wszelkie 
zauważone usterki usuwane 
są na bieżąco.

W niektórych jednak wo
jewództwach naprawa ma
szyn rolniczych przebiega 
zbyt opieszale. Tak jest w 
województwach wrocław
skim i lubelskim. Np. w woj 
wrocławskim remonty za
kończono dopiero w połowie 
ośrodków maszynowych.

W dniu swego potrójnego Ju
bileuszu starzec i Jego żon* od
znaczeni zostali Złotym Krzy
żem Zasługi.

SPRAWA KRADZIEŻY 
W KOŚCIELE MARIACKIM 

PRZED SĄDEM
DNIU dzisiejszym przed Są 
dem Powiatowym dl* mla- 

st* Krakowa rozpoczął tlę pro
ces przeciwko Kazimierzowi 
Splewakowsklemu, oskarżonemu 
o kradzież kosztowności 1 plenię 
dzy w Kościele Mariackim.

Proces wzbudzi! w Krakowie 
duże zainteresowanie.

Str. 2 — Hieny — Bogu
sław Rsichhart;
Str. 2 — O dużej i małej 
mechanizacji — J. Zele- 
aik;
Str. 4 — Aby nie było 
złudzeń — S. Grabowska; 
Str. 4 — Kto zabił Rober
tę Alden? — Daniel Try. 
lewica.

POM-y 
dziewięciu województw 
zakończyły remonty zimowe



O dużej i malej 
mechanizacji

P
ISALIŚMY wielokrotnie, 
że fundusze na budow
nictwo w województwie 

koszalińskim bardzo poważnie 
wzrosły. Możliwy jest nawet 
dalszy ich wzrost. Fakt ten 
budzi radość; marzenia na u- 
zyskanie nowego mieszkania 
są bardziej realne i bliskie. 
Cieszymy się wszyscy z o- 
gromnego rozwoju przemysłu, 
budownictwa mieszkaniowego, 
a tym samym z systematycz
nego wzrostu stopy życiowej.
Realizacja pla 

nów budowni
ctwa, uzależnio
na Jest oczywi
ście od całego 
szeregu czyn
ników, które bę
dą przedmio
tem wojewódz
kiej i I Krajo
wej Narady Bu
downictwa. Za
stanówmy się 
pokrótce jakie 
są możliwości 
oddania do u- 
żytku poważnej 
ilości mieszkań 
i czy nasze za
miary są propor 
cjonalne do na
szych sił.

Przypomnijmy 
Leszcze, że w 
deżącym roku 

na rynku w Ko
szalinie zosta
nie zbudowa
nych 10 blo
ków mieszkal
nych (stany pełne i surowe), 
nie licząc innych budynków.

Niejednokrotnie domagaliś
my się zmechanizowania ro
bót. Wiadomo bowiem, że 
Ciężki ' sprzęt mechaniczny 

. przyspiesza i podnosi organi
zację pracy na budowach. 
Weżmy dla przykładu mecha
niczną koparkę do wykopów 
fundamentowych. Jej dzien
na wydajność jest olbrzymia, 
może bowiem zastąpić 100 lu
dzi, kopiących przeciętnie po 
2 m’ ziemi dziennie. Oczywiś
cie mowa tu o samych wy
kopach. Koparka ponadto ła
duje ziemię na samochody, za 
stępując około 20 ładowaczy. 
Postęp robót niezmiernie pra
cochłonnych jest więc olbrzy
mi, Podobnie zresztą samo
jezdny dźwig do betonowania 
fundamentów zastępuje 20— 
30 robotników.

Starania Zarządu Budow
nictwa Miejskiego w Koszaz 
linie zostały wreszcie uwień
czone pełnym sukcesem. Cen
tralny Zarząd BM przydzieli! 
dla Koszalina dalsze dwa 
dżwigi-żurawie, omawianą ko
parkę, samojezdny dźwig i za 
pewnil, że w miarę możliwoś
ci będzie zaspokajał dalsze 
nasze potrzeby. Passa została 
więc przełamana.

Zsumujmy: koparka, trzy 
żurawie, samojezdny dźwig 
do betonowania, dwie mecha
niczne tynkownice i szereg in
nych urządzeń oto czym dy
sponujemy obecnie. Sprzęt ten 
zastąpi około 150 robotników, 
któpyęh nadal odczuwamy 
brak.

Przy maksymalnym wyko
rzystaniu sprzętu, opóźnienie 
prac w I kwartale spowodo
wane mrozami będzie więc 
można nadrobić.

Czy ciężki sprzęt mechanicz 
ny rozwiązuje w pełni trudna 
sytuację?

Wiele mówi sie o konieczności 
wprowadzenia malej mechani
zacji do prac w budownictwie. 
Robi się jednak zbvt mało 
Rozkładanie rak i tłumacze
nie, że brak własnych warszta 
tów uniemożliwia produkowa
nie drobnych, a jakże uspraw
niających pracę robotnika 
przyrządów, narzędzi, nie roz-

Na zdjęciu obsługa koparki: mechanicy — Jan Warwas 
i Antoni Kępiński oraz pomocnik Piotrowski. Starają się oni, 
by ich koparka iak najlepiej pracowała i wydobyła jak najwif- 
tej ziemi pod fundamenty nowycht koszalińskich domów.

nie o uzupełnianiu kadr, pro
dukcji elementów prefabryko
wanych, sprzęcie, budowach, 
zaopatrzeniu i dziesiątkach in 
nych problemów. Ale dlatego 
konieczne jest, by kierownic
two ZBM wykazało w tym 
okresie więcej aktywności. Od 
tego jak zorganizujemy za
plecze i przygotujemy pracę, 
zależeć będzie realizacja na
szego ogromnego planu bu 
downictwa w bież. roku.

Nie można więc zaniedby 
wać śjiraw bardzo istotnych, 
czynników wpływających na 
wzrost wydajności pracy, 
czynników, które czynią pracę 
robotnika lżejszą. Wyjście z 
tego, mimo wielu trudności 
organizacyjnych jest jedno: 
wykorzystywać kredyty na bu 
dowę bazy - zaplecza, m. in. 
warsztatów mechanicznych. 
Doświadczenie kilku lat wska
zuje na to, że od warszta
tów mechanicznych w Szcze
cinie nie można oczekiwać 
większej pomocy. I dlatego 
właśnie potrzebna jest przed 
słębiorczość kierownictwa 
ZBM, by warsztaty takie 
zorganizować.

Wydaje się, że należy wy
szukać odpowiedni obiekt i 
przystosować go do potrzeb 
warsztatu.

Pamiętajmy, te zadania są 
duże i dlatego nie wolno nam 
stracić ani złotówki, zarów
no na rozbudowę zaplecza, jak 
i na samo budownictwo.

J. ZELEZIK

Nutrie, jagnięta
i inne sztuczne futra
Tkanina, imitująca nutrie, 

zwana popularnie „misiem' 
zdobyła sobie zasłużone uzna 
nie na rynku. Nadaje się bo
wiem równie dobrze na wierz
chy płaszczy, jak i na podbi
cia różnego rodzaju wdzianek 
sportowych, kurtek itp., a 
przy tym jest stosunkowo ta
nia. Jak informuje Centralny 
Zarząd Przemysłu Tkanin De 
kuracyjnych, w bież, roku wy-

P
OWIEDZIANO mi, 
że sprawa, o której 
chcę pisać, jest w 
Słupsku tajemnicą 
poliszynela. Okaza

ło się, że rzeczywiście. Wszy
scy zapytani, byli zgodni w 
opinii: kanty. Różnica pole 
gała tylko na „wycenie". 
Marian Brzozowski, z któ
rym rozmawiałem w wię
zieniu, ma gładko wygolo
ną twarz, rozbiegane oczy 
i dobrze skrojoną marynat 
kę w kraty. Kiedy wymie
niłem zasłyszaną od taksów 
karza sumę trzech milio
nów, aż się obruszył. Przez 
chwilę dodawał i odejmował 
pół szeptem, a potem po
wiedział, że „tego będzie 
najwyżej dwa!" Można mu 
wierzyć o tyle, że — jako 
prezes — był blisko spółdziel 
ni, a — jako główny wino
wajca — jeszcze bliżej zło
dziejstwa.

Chociaż kto go tam zresz
tą wie. Bilans na razie nie 
gotowy. Nie wchodźmy więc 
w szczegóły. Poprzestańmy 
na pewniku, że w roku u- 
biegłym, tytułem samych 
odsetek od swoich zobowią
zań spółdzielnia musiała za 
płacić 360 tysięcy złotych. 
I na tym, że w tym roku 
płacić już będzie odsetki od 
odsetek...

Pan prezes 
i spółka

W więzieniu siedzi pięć 
osób. Oprócz Brzozowskie
go — magazynier, główny 
księgowy i dwie ekspedient
ki. Za sprzedaż towarów 
„na lewo", ?a nadużycia, 
za manka.

W punkcie usługowym 
zastajemy przy robocie kil 
kunastu ludzi. Wchodzi kie 
równik Toczek. W ręku trzy
ma 500 złotych. To wypła
ta miesięczna dla 18 pracow 
ników. Punkt usługowy przy 
ul. Wojska Polskiego nie 
jest wyjątkiem. Taki svstem 
wypłaty stał się od dawna 
zwyczajem w spółdzielni in
walidów. Dlaczego? — py
tam ludzi, zgromadzonych 
wokół stołu. Bo nie ma 
pieniędzy — odpowiadają. 
Dlaczego nie ma pieniędzy? 
Bo kierownictwo kradnie.

Nikt nie owija słów w ba
wełnę. Chociaż oni to zwy
kli nazywać inaczej. Np. 
„przeceną". Ot, był sobie 
materiał. Cztery bele. Bia 
ły — jeśli komu chodzi o 
kolor. Jeden metr koszto
wał 232 zł. Dokonano prze
ceny. Niby oficjalnie. Na 
50 zł za metr. Materiał 
przerzucono na sklep. Też 
niby oficjalnie. Ale sprzedaż 
odbywała się już zunełnie 
inaczej. Pokryjomu. Prezes 
Brzozowski prowadził swoi
sty „system kartkowy". 
Sprzedaż materiału odbywa 
ła się tylko na podstawie 
kartek, wydawanych przez 
Brzozowskiego osobom uprzy 
wileiowanym. Państwo, spół 
dzielnia i jej załoga ponosi
li straty. Korzystali znajom

kowie, kumotrzy, pan pre
zes i spółka...

Albo (żeby nie nudzić czy 
telnika) z innej beczki.

— Nie przyjmujcie kancia 
rza na kierownika sklepu — 
ostrzegali ludzie kierowni
ka kadr Marię Pawlik.

— Nie wasza sprawa, wy 
macie pracować! — zaperzy 
ła się personalna.

Złodziej był krótko kie
rownikiem sklepu. Ukradł 
5 tysięcy i... sprawy nie 
przekazano do prokuratora.

Albo jeszcze inaczej. Spół 
dzielnia miała obszerny, zdat 
ny do użytku lokal. Przez 
półtora roku płaciło się 
czynsz, a o wykorzystaniu 
lokalu nikt nie pomyślał.

Nie miał kto pomyśleć. Ci, 
którzy brali pieniądze za my 
ślenie, za kierowanie — my 
śleli o wódce (całe kierow
nictwo współzawodniczyło w 
niszczeniu tego płynu) i o 
własnych sprawach.

Personalna Pawlik odda
ła do niekomisowego skle
pu spółdzielni garnitur do 
komisowej sprzedaży i po
brała 1 400 złotych, mimo, 
że garnitur nie był sprzeda
ny. Na to znalazła czas. 
Na powierzenie kanciarzowi 
odpowiedzialnego stanowi
ska — także. Tak, jak zna 
lazł czas na przecenę pre
zes Brzozowski. Nie zdą
żyli tylko zauważyć, jak 
trwonione na wszystkie stro 
ny tysiące rosły do milio
nów, a gospodarka spół
dzielni schodziła (niech mi 
wybaczą te słowa przyjacie
le człowieka) na psy.

„Ja tu rządzę46
Taką zasadę wyznawało 

kierownictwo spółdzielni. 
I stosowało ją na codzień. 
Nikt nie miał nic do gada
nia. Tylko oni. Niech by 
zresztą spróbował. Były na 
to sposoby. Kiedy Toczek 
powiedział na zebraniu, że 
szerzy się pijaństwo, że pre 
zes urzęduje w knajpie — 
zaraz się znalazł (Toczek, 
nie prezes) na gorszej robo
cie. Kiedy Toczek rzucił w 
twarz, że wyrzuca się w 
błoto spółdzielcze pieniądze 
— prezes zagroził mu wy
rzuceniem z pracy! Niby tak 
oko za oko. Kiedy perso
nalna dowiedziała się, że 
grupa pracowników złożyła 
w MO doniesienie o kradzie 
żach, groziła winnym zwoi 
nieniem z pracyl

Złodziejstwo szło w parze 
z bezczelnością. A wszystko 
w myśl zasady „ja tu rzą
dzę". Nie zawsze oczywiście 
usiłowano trzymać załogę w 
karbach przy pomocy bata. 
Były 1 inne sposoby. Kiedy 
na zebraniu wyborczym na 
64 obecnych, 26 skreśliło 
wszystkie nazwiska kandyda 
tów do zarządu, Brzozowski 
otrzymał... 52 głosy. Jak tu 
w cuda nie wierzyć?

Ale załodze spółdzielni cu 
da nie przemawiały jakoś 
do przekonania. Szły więc 
zażalenia 1 skargi do WZSP 
i do CZSP. Ale cóż. Jak 
Kuba bogu tak bóg Kubie. 
Nie wierzyła załoga w cuda 
— nie miała szczęścia. Bo 
jak już przyjechał jakiś 
kontroler, to dziwnym zbie 
giem okoliczności, albo sta
ry. wypróbowany znajomy 
Brzozowskiego, albo nowy. 
O jednym z tych nowych, aż 
wstyd napisać. Biedak nie 
miał bowiem wprawy, za
szkodziło mu, pofastrygował 
schody z góry na dół 1 
urżnięty wpadł do farbiarni. 
Powiedziano na zebraniu 
i o tym, ale Brzozowski 
starannie sprawę zatuszo
wał. Stara prawda: kto 
kradnie — nie przebiera w 
środkach — miała w brzo
zowskich gorliwych wyznaw 
ców.

Nam się zdawało
że Brzozowski to porząd

ny człowiek — mówi instruk 
tor Komitetu Miejskiego 
tow. Grochala. No cóż. Moż 
na się mylić w ocenie czło
wieka. Tym bardziej, że 
Brzozowski, to cwany lis. 
Miał dwie twarze. W spół
dzielni satrapa, w życiu par 
tyjnym — aktywista i wy

kładowca szkolenia. Swoją 
pozycją 1 rzekomymi stosun
kami w KM Brzozowski nie 
raz straszył ludzi. Ale prze 
cięż tow. Grochala sam do 
daje: „rzucało się w oczy, 
że u nich jest niedobrze, 
ale zajęty rozmaitymi spra
wami nie zwróciłem na to 
należytej uwagi".

Tak, należytej uwagi nie 
zwrócono. Mimo, że wiele 
sygnałów wymagało inter
wencji. Kiedy Brzozowski 
był na urlopie chorobowym, 
towarzysze z KM widzieli go 
na pijaństwie w knajpie. 
Sam tow. Grochala przypo
minał Brzozowskiemu, żeby 
rozliczył się z 5 tysięcy zło
tych pobranych na delega

cje służbowe. Nie wystar
czyły jednak te sygnały, że
by instruktora KM i instan
cję partyjną zainteresować 
najważniejszą sprawą: ca
łością gospodarki w spół
dzielni.

Tow. Hynek, inny instruk 
tor KM, bywał nieraz na ze 
braniach organizacji partyj
nej w spółdzielni inwalidów.

— Znałem dobrze — mó
wi — organizację partyjną, 
ale stosunków w spółdzielni 
nie znałem.
Jak to dziać się mogło? — 

ciśnie się na usta pytanie. 
Czy w pracy partyjnej mo- 
żąa sobie zakładać na oczy 
takie okulary, które pozwa
lają zobaczyć tylko wycinek 
roboty? Czy można wyodręb 
niać działalność organizacji 
partyjnej od przedsiębior
stwa, w którym ona istnieje. 
Tow. Hynek mówi, że strona 
ekonomiczna w spółdzielni, 
to sprawa WZSP. Słusznie, 
ale czy tylko WZSP? Od kie 
dy to sprawy polityczne roz 
patrujemy osobno i odrywn- 
mv od ekonomicznych? Czyż 
by nie wiadomo było w Ko
mitecie Miejskim w Słupsku, 
że łączą się one ze sobą orga 
nicznie?

Komitet Miejski nie u- 
chwycił najważniejszego o- 
gniwa. Na egzekutywie KM 
omawiano prace spółdzielni 
„Metalowiec", „Automat", na 
wet „Modę". Najgorsze, naj
trudniejsze pozostawiono na 
uboczu.

A poza tym błąd polegał 
na tym, że towarzysze z Ko
mitetu Miejskiego nie zwró
cili nawet uwagi na głosy lu 
dzi, domagających się uzdro 
wienia stosunków w spół
dzielni. Tow. Ulman, pierw
szy sekretarz KM, nie chclał 
nawet przyjąć delegacji pra
cowników, która zwróciła się 
do niego z prośbą o wysłu
chanie skarg załogi.

Na manowcach
Sprawa — jak to się deli

katnie nazywa — strat w 
spółdzielni inwalidów jest 
pod pewnym względem ja
sna. Winni znajdują się pod 
kluczem 1 od tego jest ludo
wa praworządność, aby 
sprawcy niedbalstwa 1 nadu
żyć ponieśli zasłużoną karę. 
Ale sprawa ta, i tego nie 
wolno nie widzieć, ma dużo 
szerszy aspekt. Bo:

PO PIERWSZE: hieny gra 
suj'ą nie tylko w spółdzielni 
inwalidów. I nie tylko w spół 
dzielni „Dąb Pomorski", któ 
ra ma trzy miliony sześćset 
tysięcy deficytu. W wielu 
słupskich spółdzielniach pra 
cy dzieją się rzeczy, które 
nie mogą dłużej uchodzić 
bezkarnie. Dość już pobłaża 
nia dla marnotrawców i szko 
dników. Hienom, które chcą 
naść się na organizmie spo
łeczeństwa trzeba poprzetra 
cać nogi. Oddajemy w tej 
sprawie glos prokuratoro
wi.

PO DRUGIE: sprawa spół 
dzielorośei pracy w Słupsku 
to nie tylkó sprawa proku
ratora. Nadszedł czas, żc- 
bv ci wszyscy, którzy donuś 
ciii do takich wynaturzeń 
zdali rachunek ze swojej 
działalności. Trzeha publicz
nie zapytać, dlaczego Wo’e- 
wódzkl Związek Spółdzielni 
Pracy nie ingerował latami 
w sprawy, o których nadcho 
dzlłv głosy z terenu. Trzeba 
publicznie zapytać, diaczero 
Centralny Związek Spółdziel 
ni Pracy lekceważył „pro
blem słupski" 1 dlaczego 
prezes CZSP nie dotrzyma!

obietnicy danej Komitetowi 
Miejskiemu, że zajmie się 
słupskimi spółdzielniami.

Dopuszczano do stanu ó 
którym można bez przesady 
powiedzieć, że spółdzielczość 
pracy w Słupsku znajduje 
się na manowcach. I brnie 
na te manowce coraz głębiej. 
W utworzonej ostatnim 
czasie spółdzielni kominiarzy 
cena usług jest dwukrotnie 
wyższa od ceny pobieranej 
przedtem przez prywatnych 
kominiarzy!...

Żadne półśrodki nie porno 
gą. Nie pomoże też dofinan
sowywanie. Aby uzdrowić i 
postawić na nogi słupskie 
spółdzielnie pracy, trzeba w 
sposób gruntowny oczyścić 
je od złodziejów mienia pu
blicznego, a potem spowodo
wać niezbędną komasację 
niektórych spółdzielń i zape 
wnić im realne ' podstawy 
działalności.

Opinia pubiręzna domaga 
się przyjazdu do Słupska ko 
misji z Ministerstwa Kontro 
li Państwowej i z Centralne 
go Związku Spółdzielni 
Pracy. Wyciągnięcia z za
istniałych faktów radykal
nych wniosków. Trzeba nie- 
tylko wrzód przeciąć, ale 1 
wyleczyć pacjenta.

Osobną sprawą jest ko
nieczność zbadania, skąd 
wzięła się bierność i ślepo
ta, która uniemożliwiła Korni 
tetowi Miejskiemu zobacze
nie opisanych faktów 1 za* 
jęcie wobec nich odpowie
dniego stanowiska.

BOGUSŁAW REICHHART

KOŁNIERZYKI KORONKOWE 
Z MASY PLASTYCZNEJ

Kolnlnrzyk wyglądą jak z 
prawdziwej koronki, jest śnież 
no-blały i co najważniejsze dla 
kobiet — nil gniecie tle i nie 
brudzi. Mowa tu o nowym ar
tykule z masy plastycznej — 
polichlorku-winylu. Produkcję 
efektownych i praktycznych 
kołnierzyków z plastyku oraz 
kompletów z mankietami roz 
poczęła niedawno spółdzielnia 
„Wieluntanka" w Wieluniu.

Kołnierzyki te znalazły się 
Już w sprzedaży.

SZKOŁA POD WODĄ
Główne „audytorium" tej 

szkoły znajduje się na dnie 
rzeki łotewskiej Daugawy. Sto 
Ją tam rzędem, jak w każdej 
innej salt szkolnej, stoły 1 law 
ki, katedra wykładowcy. Oczy
wiście wszystko wykonane Jest 
z metalu. W tyra podwodnym 
audytorium odbywają się nie
które wykłady dla słuchaczy 
Państwowej Szkoły Nurków w 
Rydze. Przyszli nurkowie przy 
zwyczajają się tu do przeby
wania pod wodą. Wykładowcą 
porozumiewa się z nimi za po
mocą umówionych sygnałów I 
podwodnego telefonu.

Szkoła w Rydze Jest Jedną z 
wielu uczelni kształcących w 
ZSRR specjalistów pracy pod 
wodą: nurków spawaczy, cieśli, 
betoniarzy Ud.
78 PROCENT WSZYSTKICH 

GOSPODARSTW . . .
Z końcem stycznia br. spół

dzielnie produkcyjne w ChRL 
zrzeszały 92 810 000 gospodarstw, 
tj. 78 proc, wszystkich gospo 
darstw chińskich.

Na zdjęciu: spółdzielnia pro
dukcyjna Fenszen (prowincja 
Hellungklangl uzyskała bogata 
zbiory kukurydzy.

(Fot. CAF)

wiąże problemu. Właśnie te
raz, kiedy Zarząd BM w Ko
szalinie przekształca się w 
zjednoczenie, trzeba myśleć o 
zorganizowaniu warsztatów. 
Przecież warsztaty te potrzeb 
ne są także do przeprowadza
nia doraźnych napraw sprzę
tu ciężkiego. Korzystanie zaś 
z warsztatów obcych podnosi 
koszty budowy.

Zdajemy sobie sprawę, że 
jest jeszcze wiele do zrobie
nia. Trzeba myśleć jednocześ-

produkuje się dwa razy wię
cej „misia" niż w 1955 r.

W Fabryce Pluszów i Dy
wanów im. Tadka Ajzena w 
Lodzi udało się ostatnio o- 
pracować sposób produkcji 
nowego rodzaju tkaniny fu
terkowej, różniącej się od do
tychczas wyrabianego „misia", 
m. in. znacznie dłuższym i 
gęstszym włosem. Na pierw
szy rzut oka, tkaninę tę 
trudno odróżnić od prawdzi
wego futra.

Uszlachetnione sztuczne 
nutrie produkować będzie Ka
liska Fabryka Pluszu i Aksa
mitu.

Ciekawą nowością, która 
już w II kwartale br. znajdzie 
się na rynku, jest udana imi
tacja futerka jagnięcego. Prób 
na produkcja tej tkaniny zo
stała wykonana w kolorze na 
turalnym, tzn. kremowym. Jeś 
li jednak handel tego zażąda, 
można będzio produkować rów 
nież „jagnię” w kolorach: be
żowym, szarym, brązowym 
itp Surowcem używanym do 
wyrobu tej tkaniny jest wełna 
zgrzebna.

Od pewnego czasu przemysł 
pracuje również nad opanowa 
nlem produkejt Imitacji futer 
z włókna ayntetycznego,

Codziennie można spotkać w Koszalinie przy 
ul. Zwycięstwa gromadę ludzi, przyglądających 
się pracy koparki.



II Kongres Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego

Sprawozdanie z działalności ZSL od I do II Kongresu 
w dziedzinie rolnictwa i zadania w planie 5-letnim 

Fragmenty referatu wygłoszonego przez Stefana Ignara - wiceprezesa RN ZSL
Działalność Zjednoczonego 

Stronnictwa Ludowego od 
I do II Kongresu skupiała 
się wokół zadań planu 6-le- 
tniego. Praca naszej organi
zacji jako partii chłopskiej 
była ściśle związana z rol
nictwem- Chodzi tu o dwie 
główne sprawy: o zwiększe
nie produkcji i wprowadze
nie nowego ustroju w rolnic 
twie. W ciągu minionego 
6-lecia Zjednoczone Stronnic 
two Ludowe mimo wielu nie 
powodzeń i trudności ani ra 
zu nie zawahało się co do 
słuszności zasadniczego kie
runku, jaki został ustalony 
na I Kongresie.

Linia naszego działania by 
la prosta i konsekwentna, po 
nleważ opierała się na nie
wzruszonej zasadzie sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. Zje
dnoczone Stronnictwo Ludo
we pomagało Polskiej Zje
dnoczonej Partii Robotniczej 
w rozwiązywaniu najtru
dniejszych zadań na wsi. 
Uznawaliśmy bowiem i uzna 
jemy słuszność programu, 
zmierzającego do uprzemy
słowienia kraju i do zbudo
wania sprawiedliwego ustro 
ju — socjalistycznego.

Mówiąc o wierności dla za 
sadniczej linii naszego pro
gramu i o wynikach pracy, 
nie można jednak popadać w 
samochwalstwo, nie można 
stawać się ślepym na bardzo 
duże braki i błędy, jakich do 
puściliśmy się w ostatnich la 
tach naszej działalności.

Skutkiem słabej roboty po 
litycznej z kołami ZSL we 
wsiach indywidualnych i u- 
spółdzielczonych, część chło
pów pracujących ulega wpły 
wom wrogiej ideologii burżu

O wynikach planu 6-letniego
Stwierdzając, że plan 6-let 

ni był w minionym okresie 
programem 1 zadaniem całe
go narodu a ZSL — jako jed 
na z głównych sił Frontu Na 
rodowego — brało żywy u- 
dział w jego wykonaniu, wl

Fragmenty przemówienia lózefa Ozgi-Michalskiego
Osiągnięcia nasze w walce 

o spółdzielczość produkcyjną 
są duże. Ale mamy też poważ 
ne zaległości, jest jeszcze du
żo zacofania szczególnie na 
ziemiach centralnych.

Skąd się to bierze? Sądzę, że 
źródeł zła należy szukać blis
ko siebie.

Przeanalizujmy w ogólnych 
zarysach położenie wsi i spró
bujmy odpowiedzieć na posta
wione pytanie. Klasa obszar- 
nicza została zlikwidowana. 
Będący dawniej w sojuszu z 
obszarnikami kler stracił tym 
samym niezmiernie ważną ba
zę politycznego oddziaływa
nia. jaką byli polscy obszar
nicy Reakcyjna część kleru, 
mimo że przeciwstawia się jej 
poważna sita duchowieństwa 
fatriotycznego, nadużywa swo 
ej pozycji do zwalczania po

stępu na wsi. Ta reakcyjna 
część kleru przesiadla się ze 
szlacheckiego konia na kulac- 
ko-speku!ancką szkapę i to
czy podjazdową walkę z po
stępem na wsi. Zrodziło się 
więc specyficzne ugrupowanie 
o określonym obliczu społecz
no-politycznym wymierzone 
przeciwko postępowym siłom 
wsi.

A te postępowe siły wsi — 
to robotnicy rolni, mało i 
średniorolni chłopi, rozrasta
jąca się na wsi inteligencja 
ludowa Przeszło 90 procent 
mieszkańców wsi to ludzie 
pracy, których interesy wyra
ża program naszego planu 
pięcioletniego.

Czy może spełnić swoje za
dania organizacja wiejska, 
której członkowie wykazują 
chęć osłabienia tej walki z 
elementami wrogimi nam po
litycznie?

azyjno-kułacklej 1 klerykaliz 
mówi.

Jednym z głównych bra
ków naszej pracy w okresie 
pierwszych 4 lat planu 6-let 
niego była jednostronność, 
polegająca na oderwanej, 
formułkowej propagandzie 
politycznej i zaniedbaniu roz 
mów z chłopami o konkret
nych sprawach rolniczych.

Głównym błędem w pracy 
Prezydium NKW i sekreta
riatu była zbyt słaba łącz
ność z masami członkowski
mi, zbyt rzadkie wyjazdy do 
wiejskich kół ZSL.

Nie było także codziennej 
naszej współpracy z ramie
nia NKW z wojewódzkimi ko 
mitetami ZSL.

Za słabo była skoordyno
wana przez Prezydium współ 
praca wydziału rolnego z wy 
działem organizacyjnym.

W dziedzinie zadań 
rolniczych, można wyciągnąć 
następujące wnioski:
4 ZSL szło bez wahań słu- 
1 szną drogą, szerząc idee 

postępu rolniczego i przebu
dowy wsi.

2 Dorobek nasz w tej dzie 
dżinie jest duży-

7Z Wskutek popełnionych 
błędów i zaniedbań, nie 

wykonaliśmy w pełni na
szych zadań w rolnictwie.
4 Konieczna jest poprawa 
* pracy wszystkich ogniw, 

a przede wszystkim władz 
naczelnych w zakresie kie
rowania działalnością całego 
Stronnictwa w budowie no
wego życia na wsi.
5 Niezawodną drogą do tej 

poprawy jest wzmocnie
nie łączności z terenem 1 z 
masami członkowskimi.

ceprezes Tgnar omawia wy
niki, zwłaszcza w rolni
ctwie, wskazując jednocze
śnie na najważniejsze oko
liczności. jakie towarzyszyły 
realizacji zadań 6-latki.

W planie 6-letnim zostało

Ten liberalizm rodzi się 
stąd, że w samych kolach 
członkowie nie mówią sobie o 
własnych brakach, błędach i 
słabościach.

Jest to zupełnie niezgodne 
z chłopską otwartością i szcze 
rością, która winna nas obo
wiązywać.

Są i tacy członkowie, któ
rzy wiedzą o sprawach złych, 
szkodliwych dla organizacji, 
ale jeśli nie dotyczy to ich 
osoby, uważają za pożyteczne 
nie wtykać w takie sprawy 
nosa.

Na skutek takiego stanu 
rzeczy jest jeszcze wiele kól, 
które nie wpływają w sposób 
istotny na zmianę oblicza 
wsi. Obok nich działa wróg, 
a one tego nie widzą i nie 
słyszą. Nie zabierają głosu i 
me stawiają pod pręgierz o- 
pir.ii chłopskiej tych ludzi, 
których nasza opinia mogłaby 
pohamować, a często nawet 
wychować.

Nasi liberałowie uważają 
prawdę w walce z wrogami 
ludu działającymi na wsi za 
wymysł komunistów, marksi
stów.

Teorię, mówiącą o zaostrza
jącej się walce klasowej w 
epoce budowania socjalizmu 
należy uważać za błędną, albo 
wiem zakłada ona z góry ko
nieczność wzrostu tej walki, 
a my przecież chcemy ogra
niczyć ją do jak najmniej
szych rozmiarów.

Ale musimy pogłębić , L u- 
czynić ofensywną naszą dzia
łalność na wsi.

Należy stwierdzić, że istnie 
je duża ilość kól ZSL-owskich, 
które nie spełniają najważniej 
szej funkcji, do pełnienia któ
rej są powołane, mianowicie

rozwiązane główne zadanie 
gospodarki narodowej — u- 
przemysłowienie kraju. Pro 
dukcja przemysłu ciężkiego 
wzrosła 2,5-krotnie, a ponad
to została zbudowana podsta 
wa dla jeszcze większej pro
dukcji przemysłowej.

Przechodząc do produkcji 
rolnej w 6-latce, wiceprezes 
NKW przypomina, że zada
nia w tej dziedzinie przewi
dywały uzyskanie 50 proc, 
wzrostu w stosunku do ro
ku 1949, który był rokiem 
wysokiego urodzaju. Nie 
wzięto pod uwagę zbyt szczu 
płych możliwości dostarcze
nia rolnictwu podstawowych 
narzędzi i środków produk
cji, nie uwzględniono faktu, 
że rozproszonym na miliony 
gospodarstw indywidualnych 
rolnictwem, nie można bez
pośrednio kierować według 
potrzeb planu. Z tych i in
nych względów, nie można 
było osiągnąć zaplanowa
nych wyników. Produkcja 
rolna wzrosła tylko o 19 pro 
cent. Osiągnięcie tego — 
jednak znacznego postępu — 
zawdzięczamy głównie zasto 
sowaniu w ostatnich dwóch 
latach całego systemu środ
ków zaleconych przez 
II Zjazd PZPR.

Charakteryzując umacnia
nie się spójni gospodarczej 
między wsią i miastem, re
ferent przytacza dane, wska
zujące na to, że w okresie 
6 lat ilość towarów sprzeda
nych na wsi przez GS-y po
dwoiła się, 1 że w ostatnim 
czasie szczególnie wzrastają 
dostawy artykułów przemy
słowych dla potrzeb gospo
darstwa rolnego. Nie uległa 
zwiększeniu jedynie ilość wę 
gla, co mówca uzasadnia o- 
gromnym zapotrzebowaniem 
na węgiel ze strony rozbu
dowanego przemysłu 1 tran
sportu, jak również ekspor
tem węgla, co jest w na
szych warunkach konieczne 
dla utrzymania odoowiednie 
go importu surowców, ma
szyn i innych niezbędnych 
towarów. Powinniśmy jed

nie są one czynnikiem politycz 
no-moralnego oddziaływania 
na toczące się wewnętrzne ży 
cie gromady.

Dobra materialne naszego 
przemysłu, które da nam w 
planie 5-letnim klasa robot
nicza, będą stanowić nieza
stąpioną silę w walce o no
wą wieś, ale w ostatecznym 
rachunku o zwycięstwie ma
szyn i nawozów, elektrycznoś
ci i wydrukowanych książek 
będą decydowali ludzie — 
ich praca na wsi.

Poglądy i postawy ludzi u- 
kształtowane w dawnych wa
runkach klasowych i politycz
nych na wsi nie są jeszcze 
przezwyciężone. Funkcja po
lityczna koła powinna polegać 
również na tym, że powinno 
ono samoczynnie, bez ogląda 
nia się na dyrektywy z góry 
włączać się w nurt toczących 
się procesów i znajdować właś 
ciwe, zgodne z ruchem postę
pu rozwiązania dla wewnętrz
nych spraw wsi, dotyczących 
nie tylko gospodarki, ale i 
wychowania, obyczaju i kul
tury gromady.

Jeżeli się na miejsce rama- 
wlaczkl 1 babki od rodzenia 
dzieci, na miejsce zardzewlałeg’> 
lewarka do rwania zębów za
kłada spółdzielnie zdrowia — to 
czy to nie jest droga do socja
lizmu? Jeśli się w zespole ła- 
karsklm zmelioruje i zaslcje 
lepszymi trawami łąkę — to czy 
to nie jest również moszczenie 
drogi do socjalizmu? Jeśli się 
zasadzi na gromadzkim nieużyt
ku młody las — to czy on nie 
rośnie dla socjalizmu? Jeśli się 
założy chłopski zespół wyrobu 
cegły dla budowy nowych do
mów na wsi — to czy nie jest 
to czynny udział w budowle so
cjalizmu?

W psychice wsi następują 
zasadnicze przemiany. Nie tył 
ko w płodozmianie' i w ubio
rze, nie tylko we wzroście po

nak — podkreśla mówca — 
dążyć do zwiększenia ilości 
węgla dla wsi.

Mechanizacja przyniosła 
chłopom dużą korzyść — 
stwierdza dalej mówca — 
bo uwolniła Ich od wielu pry 
mitywnych prac, wymagają
cych wiele czasu 1 ciężkiego 
wysiłku fizycznego.

Równocześnie trzeba — 
podkreśla referent — widzieć 
i intensyfikację rolnictwa 
przez znaczny wzrost upraw 
kontraktowanych. Choć jed 
nak uprawy te rosną pod 
względem obszaru, to plony 
ich stoją na ogół w miej
scu.

Przy ogólnym wzroście pro 
dukcjl rolnej i poprawie 
warunków materialnych, pra 
cującej ludności wiejskiej, 
jest w Polsce dość liczna 
grupa gospodarstw małorol
nych i średniorolnych na sła 
bych glebach, nieprawidło
wo sklasyfikowanych, gospo 
darstw parcelanckich bez 
odpowiednich budynków 1 
inwentarza, gospodarstw na 
dawniejszych przyczółkach 
frontowych nad Wisłą, pew
na liczba gospodarstw sła
bo zaopatrzonych na zacho
dzie, które nie rozwinęły do
statecznej produkcji. Nasze 
organizacje powinny zwró
cić na te gospodarstwa 
szczególną uwagę, pomóc w 
wydźwignięciu ich przy od
powiednim wykorzystaniu 
pomocy naństwa 1 współora- 
cy z radami narodowymi.

Często słabsze gospodar
stwo chłopa pracującego jest 
upośledzone wskutek bez
myślnej, biurokratycznej 
praktyki mechanicznego wy
znaczania wymiarów i przy
dzielania pomocy. Dzieje sie 
tak dość często jeszcze i 
wskutek nadużyć ze strony 
pracowników prezydiów rad 
narodowych, jak również w 
GS-ach.

Sprawie rozwoju ruchu 
spółdzielczości w minionvm 
okresie mówca poświęca du-

glowia inwentarza zachodzą 
na wsi zmiany. Rodzi się no
we, lepsze wyobrażenie uczci
wości, miłości i małżeństwa, 
koleżeńskęści, współzawod
nictwie, honoru i bohaterstwa.

Należy doprowadzić do te
go, aby wszystkie kola wie
działy jak pracować. Aby zrozu 
miały swoją polityczną rolę. 
Należy doprowadzić do tego, 
aby dostosowała się sfera dzia 
lalności organów władzy pań
stwowej i kół ZSL, aby wydo
skonaliły się sposoby wspólpra 
cy kól z radami i z ich komi
sjami społeczno • oświatowy
mi i kulturalnymi.

Wiele naszych organizacji 
żyje w fałszywym przekona
niu. że istnieją osoby obdarzo
ne łaską władzy i że one i tył 
ko one mogą ją sprawować 
niezależnie od kontroli, od kry 
tyki i od woli mas.

Kacykom niepotrzebni sa lu
dzie myślący, potrzebne im 
jest otoczenie, dwór zgadują
cy w lot ich myśli, jednym sio 
wem, nie aktywni działacze a 
aktywni służbiści. Polityka 
prawdziwie ludowa nie znosi 
takiego fałszu.

Komitet ZSL. który rezygnu 
je z samodzielnego myślenia 
członków kól. z ich wiedzy o 
rzeczywistości i ich udziału w 
kształtowaniu polityki Stronni
ctwa. taki komitet i taka orga 
nizacja doprowadza do bierno
ści swoich członków. Wymia
na myśli między kierowni
ctwem i masami jest źródłem 
nasze! sity.

Jeżeli mamy osiągnąć taki 
noriom demokracji o Jaki sie 
bijemy, musimy postawić wyż 
sze wymogi członkom ZSL. 
Członek naszej partii — to i 
działacz, a nie statysta, nie I 
dodatek do legitymacji. I

żo uwagi, stwierdzając, że 
został zrobiony pierwszy’ 
dość duży krok w kierunku 
przyszłego ustroju socjali
stycznego na wsi. Wśród ogó 
łu dotychczasowych gospo
darstw spółdzielczych są set 
ki takich, które całkowicie 
utrwaliły się jako dobre 
spółdzielnie, wykazujące wy 
raźną przewagę nad drob
nym rolnictwem, tak pod 
względem wyników produk
cyjnych, jak i warunków ży
cia zrzeszonej w nich ludno
ści. Jest równocześnie wiele 
spółdzielń jeszcze słabych, 
małych, obejmujących drob
ne grupki chłopów w dużych 
nieraz wsiach. Obliczenie 
wykazuje, że ponad 1000 
spółdzielń posiada obszar złą 
czonych użytków rolnych po
niżej 70 ha. Trzeba obecnie 
odradzać chłopom dalsze za
kładanie drobnych spół
dzielń, bo nie są one przykła 
dem pociągającym pozosta
łych indywidualnych chło- 
pów, a umacniać i powięk
szać istniejące małe spółdziel 
nie i starać sie. aby nowopo 
wstające były duże i mocne.

Tworzenie zbyt drobnych 
1 słabych spółdzielń zwią
zane było z dążeniem działa
czy powiatowych do wyka
zania się sprawozdawczą ilo 
ścią wobec władz wyższych. 
Zamiast gruntowniejszego 
przygotowania politycznego 
i gospodarczego do założe
nia nowej spółdzielni, do któ 
rej by przystąpiła znaczna 
część chłopów lub cała wieś, 
ułatwiali oni sobie pracę

Zadania ZSL na okres pię
ciolatki wiceprezes Ignar 0- 
mawia na tle zadań rolnic
twa, postawionych w uchwa
le V Plenum KC PZPR, cy
tując wiele danych z planu 
5-letniego.

Stanowisko Zjednoczonego 
Stronnictwa Ludowego w 
sprawie umacniania, rozbu
dowy i stałego ilościowego 
wzrostu spółdzielni produk
cyjnych jest niezmienne. Na 
IV sesji Rady Naczelnej wy
kazaliśmy główne braki w 
naszej pracy nad przebudo
wą ustroju rolnego. Braki te 
ujawniły się w zbyt słabej 
pracy polityczno-uświadamia 
jącej. Występowały także 
duże braki w naszej pracy w 
zakresie pomocy organizacyj 
no-gospodarczej dla spół
dzielni produkcyjnych. Trze 
ba zdecydowanie poprawić 
naszą nracę nad przebudową 
ustroju rolnego i silniej po
móc Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej w osiąga
niu celu, zakreślonego przez 
V Plenum KC. bo fest to 
nasz wspólny cel.

— Abv wykonać plan — 
kontynuuje wiceprezes Ignar 
— konieczne jest zmniejsze
nie biurokracji, która prze
szkadza w jego wykonaniu 1 
związanie fachowców z pro
dukcją.

Urzędnicy sa konieczni, lecz 
musi Ich być Jak najmniejszy 
procent w stosunku do ludności, 
która bezpośrednio wytwarzn 
debra materialne w przemyśle 1 
rolnictwie, U nas Jest wiele do 
zrobienia w tej dziedzmie. W 
każdym powiecie sa urzędnicy 
od kilkunastu tzw. pionów kon
traktacyjnych, rolniczych 1 sku
powych. W rezultacie tej rolni
czej i hodowlanej biurokracji 
koszt kontraktacji 1 ha buraków 
cukrowych yrynost ok. 600 zł. 
czyli mniej więcej tyle, ile ko
sztuje obróbka i pielęgnacja bu
raków. Wielu agronomów siedzi 
w POM-ach, w powiatowych i 
wojewódzkich zarzędach rolnic
twa, w różnych centralach Hp„ 
a nie ma kto udzielić porady za
rządowi spółdzielni produkcyjnej 
czy Indywidualnym chłopom. A- 
gronemowie 1 Instruktorzy rolni 
powinni mieszkać na wsi — tam, 
gdzie sie odbywa produkcja po
winni stale pracować w spół
dzielniach produkcyjnych 1 w 
gromadach, a nie tkwić w miej
skich biurach. Trzeba także zna
cznie gruntowniej zrewidować 
zbędny przerost w sprawozdaw
czości 1 urzędowej koresponden
cji.

przez rejestrację drobnych 
jednostek. Słabość pewnej 
części spółdzielń wynika z 
braku przygotowania człon
ków do prowadzenia jej 
wskutek zaniedbania szero
kiego udziału chłopów w 
zarządzaniu działalnością 
GS-ów i niepobudzania do 
tworzenia różnych zespołów 
samopomocowych, które na
zywamy prostymi formami 
kooperacji. Zamiast poma
gać chłopom w zdobyciu u- 
miejętności samodzielnego za 
rządzania swymi spółdziel
niami produkcyjnymi, zbyt 
często narzucano przewodni
czącego — wprawdzie spo
śród miejscowych chłopów 
— ale uzależnionego od 
władz powiatowych, a nie 
od ogółu członków spółdziel
ni. Trzeba jak najszybciej 
całkowicie odrzucić te szko
dliwe metody urzędniczego 
dyrygowania chłopami i ich 
gospodarką spółdzielczą. Na
uczmy się należycie ocenić 
to, że chłop wstępujący do 
spółdzielni, wiąże z nowym 
ustrojem przyszłość swoją i 
swej rodziny.

Trzeba te złe metody od
rzucić, trzeba, aby nie tylko 
indywidualni cKłopi uczyli 
się o spółdzielczości przez po 
znawanie dobrych spółdziel
ni, ale żeby i nasi pracowni
cy etatowi wraz z aktywem do 
brze zaznajamiali się ze spo
sobami gospodarowania chło 
pów w mocnych spółdziel
niach i poznawali, skąd pły
nie ich siła.

Ministerstwo Rolnictwa 1 pre
zydia rad narodowych maję wie
le błędów w swojej działalności, 
ale jeden wydaje się najważniej
szy: biurokratyczna, formalno- 
admlnistracyjna treść aparatu 
rolnego. Spójrzmy na agronoma 
POM, czy PZR. Po dziś dzień 
Jest to załatany pracownik, któ
rego głównym zadaniem jest 
zbieranie Informacji — często 
wykonywanie „pomocniczej służ 
by" na różnych zagrożonych od
cinkach w skupie, w podatku 
itp. Nie nauczyliśmy agronomów 
współpracy z politycznym 1 go
spodarczym aktywem wsi. Nie 
nauczyliśmy ich współpracy z 
prezydiami 1 komisjami gromadź 
kich rad narodowych.

Trzeba dążyć do scalenia 
służby rolnej i zredukować 
nadmiar placówek handlo
wych zwłaszcza w dziedzinie 
handlu związanego z hodow
lą i nasiennictwem. Instytu
cje te bardzo często jako biu 
rokratyczne pasożyty utrud
niają miejscową wymianę 1 
ściągają z chłopów szkodli
wy haracz. Czas rozpocząć 
zdecydowaną walkę z biuro
kratycznymi przerostami w 
rolnictwie i stworzyć faktycz 
ną pomoc fachową wykształ
conych specjalistów z do
brym przygotowaniem rolni
czym i politycznym.

Wskutek zaniedbań rzą
dów burżuazyjnych i znisz
czeń wojennych nie ma do
tychczas w Polsce — po
wszechnej, opartej na zasa
dach naukowych klasyfikacji 
ziemi według rzeczywistej 
jakości gleb. Przed kilku laty 
została wprawdzie przepro
wadzona tymczasowa, nie
fachowa klasyfikacja społecj 
na dla bieżących potrzeb roi 
niczych i podatkowych.

Ale wszyscy uznają, że jest 
to klasyfikacja niedokładna, 
powodująca krzywdę jed
nym, a przynosząca korzyść 
innym kosztem pokrzywdzo
nych. Obecnie rząd przystą
pi do przeprowadzenia wła
ściwej, naukowej klasyfika
cji. Mamy już obecnie więk
szą liczbę wykształconych 
fachowców i możemy zdobyć 
się na pokrycie dość znacz
nych kosztów klasyfikacji. 
Jednak dla przeprowadzenia 
prawidłowej klasyfikacji po
trzeba kilku lat i to powin
ni wszyscy chłopi zrozumieć.

Zadania ZSL w realizacji planu 
5-letniego



Sprawy ludności miejscowej

Aby nie było złudzeń
ą»OJA droga, dobra żo- 

9.1V1 no! Niełatwo mi pisać 
77 te słowa. Tyle lat mi

nęło i ja dotychczas 
milczałem. Nie śmiałem 
Ci tego powiedzieć. nie 
miałem odwagi. Teraz,
kiedy otrzymałem Twój
list, w którym piszesz, że zno
wu złożyłaś podanie o wyjazd 
do Niemiec i że tym razem 
T woja prośba zostanie na pew 
no uwzględniona — muszę Ci 
powiedzieć. całą prawdę.

Nie wiem jak przyjmiesz 
to, co Ci zaraz napiszę Bo
ję się, że mnie nie zrozu
miesz. A bardzo chciałbym, że 
byś zrozumiała jak do tego 
doszło. Może powiesz, że je
stem podłym człowiekiem, ale 
Ja naprawdę nie mogłem po
stąpić inaczej. A więc do rze
czy. Donoszę Ci. że żyję z in
ną kobietą i mam z nią dztec 
ko.

Nie oburzaj się. Tulę lat 
byłem sam. Nie wierzyłem 
już. że Cię kiedykolwiek zo
baczę. Byłem bardzo osamot
niony. Nie miałem swego do
mu, swego kąta. Wtedy po
znałem Gertrudę. Jest wdową. 
Teraz żyjemy już pięć lat ra
zem i mamy 3-letniego sy
na".

Gdyby ob. G. spytać przed 
dwoma miesiącami dlaczego 
chce wyjechać do Niemiec, od 
powiedziałaby po prostu: Tę
sknię za mężem i chcę być 
wreszcie razem z nim

Mąż nie chcial przyjechać 
do Polski. Zresztą i ob. G 
nie namawiała go do przyjaz
du. Pisał pfzecież, że powo 
dzi mu się dobrze, pragnął 
przyjazdu żony. Tak jak wzy
wał swą żonę mieszkający 
w Niemczech mąż mieszkanki 
powiatu Szczytno, ob. Gen- 
czykowej, o której pisze jedna 
z jej znajomych: „Mąż jej 
ciągle pisał żeby przyjechała 
Nawet sam się o to starał, 
ale myślal, że władze po’skie 
jej nie wypuszczą. Pani Gen 
czyk dostała jednak zezwole
nie na wyjazd i pbjechała. 
Zabrała także swojego syna 
Klausa. W Niemczech, w obo
zie przejściowym w Fuersten- 
walde czekała kilka dni. lecz 
mąż po nią nie przyjechał. 
Przyjechata tylko bratowa. 
Od niej dopiero dowiedziała 
się. że maż nanisal list do 
matki p. Genczyk, w którym 
pisał, żeby pani Genczyk nie 
przyjeżdżała, bo on ma in
ną kobietę... W pierwszych 
dniach maja 1955 roku pani 
Genczyk wróciła do Polski".

Nie chcę zajmować się w 
tym artykule problemami z.dra 
dy i wierności małżeńskiej. 
Chcialam tylko na marginesie 
tych i innych autentycznych 
prywatnych listów, udostęp
nionych przez adresatów do 
opublikowania, poruszyć bo
lesną i palącą sprawę złudzeń, 

. które jakże często leżą u pod
staw decyzji wyjazdu z Pol
ski.

Nie jest przecież tajemnicą, 
że niektórzy mieszkańcy na
szych Ziem Zachodnich — Po
lacy miejscowego pochodzenia 
— pragną wyjechać do Nie
miec zachodnich. Od mieszka
jących tam bliskich dostają li
sty — serdeczne, zachęcające 
listy, listy donoszące o pracy, 
o mieszkaniu, o nowych za
kupach. Z tych listów, pisa
nych przez ludzi, którzy jakże 
często przekonani są, ze adre
sat nigdy nie będzie mógł po 
równać treści korespondencji 
z rzeczywistością, kształtują 
sobie obraz człowieka nie wi
dzianego od dziesięciu lat. o- 
brąz jego nieznanego życia.

— Synowie pracują, mąż 
ma rentę — myślała Berta 
Kratzowa z Krutyni — piszą, 
żeby przyjechać, trzeba więc 
jechać. Dziś pisze z Hilden 
w Niemczech zachodnich do 
swego brata i bratowej: „Tu 
wszystko jest drogie. August 
nic nie zarabia. Bo nie może 
pracować. Dostaje rentę, a 
Gerdi się uczy, więc trzeba 
mu wiele kupić. Teraz potrze
buje płaszcza, nie ma także 
porządnych butów. Nie mo
gę więc dbać o siebie. Dotych 
czas nic sobie nie kupiłam, 
nie mogę sobie na to pozwo
lić". I jeszcze: „Kochana szwc 
gierkol Ty także ciągle Chcesz 
tu przyjechać, tu by ci bra
kowało wszystkiego. Dobrego 
masła nie możesz sobie kupić. 
Tu większość jada tylko z 
margaryną. Ja tu jeszcze ma
sła nie jadłam, a jajek także 
nie. Jak kupię 5 jajek, to aku
rat dla Kurta i Gerdi, bo oni 
pracują. Ty byś się, kochana 
Marto, do tego nie przyzwy
czaiła..."

Powie ktoś: Ale przecież w 
Niemczech zachodnich, kraju 
wysoko uprzemysłowionym, 
kraju mniej niż Polska znisz
czonym, Kraju wzbogaconym 
trudem i ofiarami narodów 
podbitych, jest wyższa stopa 
życiowa niż w Polsce.

Tak, ale... Nie zapominajmy, 
że ludzie, którzy przybywają 
do Niemiec zachodnich, muszą 
zacząć życie od podstaw — 
od stoika, ód łóżka, od widelca. 
Nie każdy zdecyduje się po 
prostu pójść na utrzymanie 
syna, ojca czy nawet męża.

Każdy chcialby nie być cię
żarem, chcialby dać sobie 
radę samodzielnie. Chcialby 
znaleźć pracę, mieszkanie...

Wróćmy do listu Berty Krat 
zowej: „W dwóch łóżkach, 
które August posiada, śpimy 
we czworo. Gerdi z Kurtzem 
w jednym, August i ja — w 
drugim. August zaraz poszedł 
do Wohnungsamtu. Lecz tam 
tylko wodzą człowieka za nos. 
Dotychczas nic nie załatwili. 
Tu brakuje ci wszystkiego — 
stołu, krzesła..."

A oto jak o „pomocy" dla 
przybyszów pisze J. Petryków 
ski, który przed kilkoma mie
siącami wyjechał z Mrągowa, 
a dziś mieszka w Niemczech 
zachodnich, w Vallendar 
(Kreis Koblenz): „Nas, u- 
chodżców, nienawidzą. Urzę
dy, które miały nam przyjść 
z pomocą, to nam tylko jed
nym słowem głowę zawracają, 
aby kraju finansowo nie ob
ciążać..."

Na zakończenie tego prze
glądu listów wspomnieć warto 
o jeszcze jednej sprawie, któ
rej zwykle nie bierze się pod 
uwagę przy podejmowaniu de
cyzji o wyjeździe. Nikt bo
wiem, dopóki nie opuści ojczy
stego kraju, znanych od dzie
ciństwa ludzi, nie wyobraża 
sobie jak silna i bolesna mo
że być tęsknota za utraconym 
domem.

Oto, ci pisze Anna Ilmann, 
która w 1954 r. wyjechała do 
córki w Baden Dobrem „Po
stąpiłam niemądrze opuszcza
jąc swój dom. Wierzę jednak, 
że Bóg pozwoli mi zobaczyć 
znowu swoje kochane dzieci i 
gospodarkę. Chciałabym chęt
nie zobaczyć swoją ukochaną 
ojczyznę. Chcę także umrzeć 
na ojczystej ziemi. Tam, gdzie 
stała moja kołyska — tam 
jest moja ojczyzna. Niedobrze 
przesadzać stare drzewo w o- 
bcą ziemię".

Warto zastanowić się nad' 
tymi listami. Nad listami od 
ludzi, którzy chcą pisać całą 
prawdę. Nad listami od lu
dzi. którzy poznali jak jest tu, 
i jak jest tam.

S. GRABOWSKA

YOUYI
po chińsku znaczy »przyjaźń«

Militaryści bońscy 
dzieciom niemieckim

Na wystawie zabawek w No
rymberdze wystawiono nowe za
bawki — ołowianych żołnierzy 
bońskie«o Wehrmachtu. Jak o- 
świadczo-no fotoreporterowi DPA 
(agencja zachodnio-ntemlecka, od 
której otrzymaliśmy zdjęcie) — 
zabawki te pochodzą z... im
portu amerykańskiego.

(Fot. CAF)

Otrzymaliśmy zdjęcia z 
Kiamusze, miejscowości po
łożone) w prowincji Heilunr- 
kiang, w północno-wschod
nich Chinach. Na początku 
listopada ub. r. rozpoczęła 
sie tutaj doświadczalna pro
dukcja w rafinerii cukru, 
całkowicie wyposażonej w 
polskie maszyny i zbudowa
nej z pomocą polskich eks
pertów. Powód do dumy? 
Niewątpliwie.

Oto fragment rafinerii 
(zdjęcie nr 1). Urządzenia jej 
są całkowicie zmechanizowa
ne. Kiedy ruszy pełną parą, 
będzie produkowała dziesiąt
ki tysięcy ton cukru granulo
wanego rocznie. Obecnie je
dnak wiele spraw trzeba je
szcze wyjaśnić. Dyrektor ra

finerii w Kiamusze, Tao Jen, 
polski ekspert Jan Dobrowol 
ski i wicedyrektor rafinerii 
Hsuen Czao-czi (na zdjęciu 
nr 2 licząc od prawej), często 
omawiają problemy związa
ne z produkcją 
doświadczalną. 
Inny z polskich 
ekspertów, Ju
liusz Prus, po
maga chińskim 
robotnikom za
znajomić się z 
procesem kry
stalizacji cukru 
granulowanego 
(zdjęcie nr 3). 
Polscy towarzy 
sze przekazują 
swoje doświad
czenia towarzy
szom z Chin. 
Wspólnie pra
cują — wspól
na też jest ich 
radość z wyni
ków tej pracy 
Oło inżynier 
Czu Czao-pin i 
polski ekspert 
Jan Carwacki 
(od lewej do 
prawej na zdję 
ciu nr 4), nad
workami cukru granulowane 
go, wyprodukowanego w ra
finerii Kiamusze.

Tak w konkretnej pracy 
zacieśnia się przyjaźń polsko 
chińska. Już dwie cukrownie 
wykonał nasz przemysł dla 
Chin. W końcu stycznia br. 
prasa nasza doniosła o roz

mowach w sprawie dostar
czenia Chinom przez Polskę 
trzeciej z kolei cukrowni — 
największego z dotychczas 
wyeksportowanych przez 
nasz kraj kompletnych obiek

tów przemysłowych. Będzie 
to nowy dowód stale rozsze
rzającej sie współpracy pol
sko-chińskiej. Na pamiątkę 
tej współpracy jedna z wy
budowanych cukrowni otrzy
mała nazwę „Przyjaźń", na 
pamiątkę tej współpracy mar 
ka handlowa cukru wyprodu 
kowanego w Kiamusze brzmi 
„Youyi“, co po chińsku zna
czy „Przyjaźń". Czyż trzeba 
innego słowa, by wyrazić to, 
co łączy z Polską dalekie oi- 
giś. a dziś tak bliskie Chi
ny?

(ed)

Kto zabił Robertę Alden?
BYWAJĄ pojęcia rozpowszechnio

ne, którymi wszyscy przerzucają 
się jak piłką. A jeśli spytać o co 

chodzi, to ustalenie treści tych pojęć 
okazuje się wcale nic proste.

Np. amerykański styl życia: Z gazet 
dowiadujemy się, że USA chcą uszczę
śliwić nim narody, które przed tym 
„szczęściem" bronią się jak przed za
razą. Publicyści piszą o tym stylu ży
cia, jako o ideologicznym narzędziu 
ekspansji amerykańskiego imperializ
mu. Aby rozgryźć tę definicję, trzeba 
się trochę napocić.

Nierzadko myli się styl życia (ame- 
rican way of life) ze stopą życiową 
(american standard of living). Ale prze 
cięż stopa życiowa, którą każdy naród 
może podwyższyć jedynie własną pra
cą, nie jest produktem wywozu. Cóż 
więc oferują nam eksporterzy zaocea
nicznej ideologii? O tym możemy do
wiedzieć się z wielu źródeł. Najbar
dziej atrakcyjnym z nich jest literatu
ra piękna. Nie na próżno nazywa się 
ją „zwierciadłem życia". Cóż ujrzymy 
w tym zwierciadle?

W polu naszego widzenia — bohater 
wydanej ostatnio przez „Czytelnika" 
książki Dreisera „Tragedia amery
kańska", głośnej powieści opartej na 
autentycznych materiałach procesu 
sądowego. Kim jest Clyde Griffith? 
Nie ma on w sobie nic z bohatera 
„Zbrodni i kary". Dostojewskiego— 
P.askolnikowa — który był nosicielem 
anarchistycznego buntu przeciw syste
mowi społecznemu. Clyde Griffith w 
ogóle buntownikiem nie jest. Całą swą 
postawą moralną wobec życia akceptu
je istniejący ustrój 1 jego ideologię na
rzuconą przez władców USA. Jest 
pizeciętnym amerykańskim drobnomic- 
szczaninem, dzieli typowe dla tej war
stwy społecznej złudzenia, typowe wy
obrażenia o celu życia, typowe marze
nia:

„...Ach, te piękne garnitury, ciepłe 
przytulne mieszkania, zegarki, pier 
ścienię... nawet auta... A i piękne pan
ny..."

Ubogiemu chłopcu śn! się taki raj na 
amerykańską modłę. Lansowany przez

zerwać ten kłopotliwy związek, spodziewa 
się właśnie dziecka. Tę przeszkodę trzeba 
usunąć za wszelką cenę. Tak dojrzewa po
woli ponury, zbrodniczy plan...

Czy Clyde Griffith zamordował Ro
bertę Alden, czy też uplanowawszy 
zbrodnię, w ostatniej chwili odstąpił 
od swego zamiaru i tylko przypadkiem 
stał się sprawcą jej śmierci? Oto py
tanie, które absorbuje sąd i opinię pu
bliczną w „Tragedii amerykańskiej", 
Pasjonuje też czytelników tej powieści. 
Ci ostatni zwrócą też uwagę na me
chanizm funkcjonowania amerykańskiej 
sprawiedliwości, na jej kulisy, które są 
areną rozgrywek między partiami po
litycznymi. Ale nie to jest najistotniej
sze. Chodzi przede wszystkim o glebę 
moralną, na której wyrastają kwiaty 
zła, o system społeczny, którego pro
duktem jest Clyde Griffith, o moralną 
postawę wobec życia. Słowem — ten 
właśnie amerykański styl życia, który 
z najnormalniejszych ludzi czyni po
tencjalnych morderców.

• * *

PRZYMIOTNIKA „amerykański" nie 
używamy w sensie ściśle geogra
ficznym. Czyż u nas nie można 

zaobserwować analogicznych zjawisk? 
Pogarda dla pracy fizycznej, kult pie
niądza. ideał zmysłowego użycia, obłud
na, zakłamana moralność — nie znik
nęły u nas automatycznie wraz ze 
zmianą ustroju. Niestety, ciągle jesz
cze żyją, a nawet odradzają się, zwłasz
cza w środowiskach młodzieży. I nic 
dziwnego. Przecież, obok produktów 
z amerykańskiego importu, mamy jesz
cze remanenty sprzed wojny, zmaga
zynowane w naszej świadomości.

Amerykański styl życia... Jakże tru
dny jest do pokonania ten nasz wróg, 
perfidny i wytrwały, rozsadzający od 
wewnątrz społeczeństwo, przeszkadza
jący w budowie nowego ■tycia, wyra
stający murem na drodze do naszego 
celu, jakim jest wywyższenie, uszla
chetnienie człowieka.

Takie są wnioski z lektury książki, 
której wymowa zachęca do systema
tycznej i wytrwałej walki o socjali- 
‘yczną świadomość, do walki, która 
awinna być treścią coraz skuteczniej

szej i coraz mądrzejszej polityki wy
chowawczej.

DANIEL TRYLEWICZ

STRZŁZ SIĘ HAZARDUl

We Włoszech dochodzi w 
czasie zawodów sportowych 
do najprzeróżniejszych zakla 
dów. Tak więc jeden z zago
rzałych wielbicieli hazardu, 
liczący sobie 27 lat, przegrał 
swą bujną tryzurę. Ktoś in
ny na skutek przegrania za
kładu musiał przechadzać się 
po ulicy, mając na głowie ol 
brzymie rogi jelenie. Oczy
wiście, żona zażądała natych 
miastowego rozwodu...

Ostrzegamy zatem przed 
hazardem — Jeszcze jedną 
przyczyną rozwodów. ।

Mat.

STOSUNKI W PEWNYM 
DOMU

Pani Goetz, żona wysoko 
postawionej osobistości we 
francuskim ministerstwie fi
nansów, podarowała śpiewa
czce Reinc Paulet małego 
pieska. Panie nazwały pieska 
Edgarem. Nie- byłoby w tym 
nic dziwnego, gdyby nie 
fakt, że obydwie one mieszka 
Ją przy ulicy Eocha, w tym 
samym budynku, w którym 
mieszka przywódca prawego 
skrzydła radykałów, Edgar 
Faure.

Jak widać, stosunki mię
dzy mieszkańcami owego do
mu nie układają się najlepiej^

krzykliwą reklamę, pełen przedmiotów 
zbytku symbolizujących życie łatwe, 
pasożytnicze, będące jednym pasmem 
zmysłowych przyjemności.

Ten „raj" tak bliski, z którym 
szczególnie często styka się boy luksu
sowego hotelu, Clyde Griffith, jest 
jednocześnie tak odległy! Na przekór 
wszelkim mitom o czyścibutach awan
sujących na milionerów, o zawrotnych 
karierach panien sklepowych, ten wy
tworny świat odgrodzony jest od świa
ta prostych ludzi jakąś przezroczystą, 
ale szczelną zasłoną.

Przekroczyć ją, zrobić wymarzoną 
karierę, przejść ze świata wyzyskiwa
nych do świata wyzyskujących — oto 
cel. Ale jak to uczynić? Tego jeszcze 
nie wie. Tymczasem przyswaja sobie 
prawidła gry, studiuje arkana amery
kańskiego stylu życia...

Pełen pogardy dla ludzi biednych ja
ko niedołęgów życiowych, dobrze czu- 
jący się w roli fagasa, który zbiera 
co tłustsze okruchy z bogatego stołu, 
Clyde Griffith uczy się wartościować 
ludzi według wysokości kont banko
wych. Utrzymywanie stosunków towa
rzyskich z kastą niższą (tj. biedniejszą) 
przeszkadza w karierze...

Alę cóż to? Czyżby uśmiech fortuny? Wuj 
Clyde‘a, fabrykant, żywi widocznie Jakież 
patrlarchalne sentymenty, dzięki którym Je
go bratanek grzeje się pod opiekuńczymi 
skrzydłami patrycjuszowskiej rodziny. To 
nic, że Jest tylko drobnym urzędnitrtem wy
zyskiwanym na równi z innymi pracowni, 
kami. W świecie wytwornego, wybrylanty- 
nowanego chamstwa, w świecie opartym na 
bałwochwalczym kulcie dolara, nie 
1' iko ' pieniądz i nie tylko brzęk pie
niądza, ale czasem dalekie echo tegs 
brzęku może pariasowi otworzyć wrota 
sezamu. Clyde Griffith przyjmowany Jest w 
ekelnzywnych sferach. Przystojny, układny, 
o dobrych manierach, nabytych w praktyce 
hotelowego boy'a, umiejący stę podebae, 
rozkochuje w sobie piękną pannę z plutokra- 
■ycznego rodu. W Jego wyobr-żnl coraz wy 
raźniej rysujo stę perspektywa kariery pro
wadzącej przez małżeńską alkowę. Szczęście 
wydaje się blisko...

Jest przeszkoda: uwiedziona przez Clyde‘a 
młoda robotnica, która obecnie, gdy czas



W1955r. wybudowano 
812 izb 

mieszkalnych

Pomagajmy w budowie naszych mieszkań!

Apel MKFN
do mieszkańców Koszalina

W 1956 r. zbudujemy
2015 izb

mieszkalnych
Dzięki aktywnej pomocy 

społeczeństwa, zniknęły w 
ostatnim okresie główne sku 
piska gruzów z terenu nasze 
go miasta. Poważnie wzro
sło budownictwo, a zwłasz
cza budownictwo mieszka
niowe. W roku 1955 wybu 
dowano 812. izb mieszkal
nych, z czego 560 izb oddano 
do użytku. W roku 1956 
chcemy wybudować 2 015 
izb.

Podchorąży o swojej szkole

Z młodym podchorążym, 
Lugeniuszern Mikołajcza kłem, 
spotkałam się w Koszalinie. 
Opowiedział mi on o swojej 
szkole, swoim życiu i planach 
na przyszłość.

Do Oficerskiej Szkoły Pie
choty został przyjęty po w- 
kończeniu IX klasy. Gdy go 
spytałam, dlaczego wybrał so
bie ten Jiierunek nauki, wyjaś
nił — jofc Sif zresztą można 
bylo tego spodziewać, że ma 
specjalne zamiłowanie do 
służby wojskowej. Ale wydo
je się, że obok tego odegrały 
pewną rotę wspaniale warun
ki materialne, jakie zabezpie
cza swoim uczniom tego ro-

WAZNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY:

Pogotowie Ratunkowe tel. 09.
Straż Pożarna — tel. cen. 

trall 523, tel. alarmowy — os.
Komenda Miasta MO — te

lefon 35-37.
Pogotowie milicyjne — te

lefon m.
Szpital Miejski, ul. Falata 313, 

tel. 22-ts, ul. Curle-Sklodow 
Sklei — tel. 26-90.

PROGRAM I 
na dzień 13 bin. (wtorek) 
Program dnia 6.54, 15.25. 
Wiadomości: 5.05, 6.00. 7 00. 

8.00. 8.30, 12.04. 16.00 20.00, 2.1.00.
6.06 Groteski, wiązanki I tan-, 

tazje. 7.10 Gra ork. Andre Ko 
■tekanetza. 7.40 Kalendarz ra
diowy. 8.36 Utwory skrzypco
we. O.tO Kapitan Dąbrowski — 
etach. 10.35 Koncert żywego 
słowa. 10.55 Muz. 11.30 Muzyka 
I aktualności. 12.10 Przegląd 
prasy. 15.30 „Ania z Zielonego 
Wzgórza" — ode. pow. ula 
dzieci. 18.03 Historia jednego 
strajku — pog. 16.23 Grieg — 
suita „Z czasów Kolberga". 
16.45 Koncert organowy. 17.00 
Z życia Związku Radzieckiego. 
18.00 ' Utwory Scarlatti‘eg.1 i 
Haydna. 18.20 Książki, które na 
was czekają. 18.50 Odpowiada 
my słuchaczom w sprawach 
międzynarodowych. 23.25 Kon 
cert symfoniczny. 21.30 „Po 
wrót" — wiersze Emila Ze
gadłowicza. 21.40 Piosenki fran
cuskie. 22.05 Muzyka taneczna.

Ogółem na budownictwo 
w naszym mieście przezna 
czono w roku bieżącym łącz 
nie ponad 70 milionów zło
tych.

Wykonanie tak napiętych 
zadań wymagać będzie wy
siłku wszystkich mieszkań
ców Koszalina. Przedsię
biorstwa budowlane odczu
wają poważne braki robot
ników budowlanych. Tę 
poważną trudność w dużym

dzaju szkoła. Nauka, wyży
wienie i umundurowanie są 
bowiem bezpłatne. Prócz tego, 
uczniowie otrzymują pewne 
kwoty na wydatki osobiste.

Po ukończeniu Oficerskie/ 
Szkoły Piechoty, do której u- 
częszcza nasz znajomy pod
chorąży. otwierają się przed 
nim szerokie perspektywy dal 
szego zdobywania wiedzy 
Mógłby np w Wojskowym 
Centrum Wyszkolenia Medyce 
nego zdobyć zawód oficera- 
lekarza; mógłby zostać rów
nież inżynierem. On jednak 
pragnie dostać się na Akade
mię Sztabu Generalnego.

Na razie jeszcze Eugeniusz 
Mikołajczak przebywając w 
Oficerskiej Szkole Piechoty i 
po nauce oraz zajęciach obo
wiązkowych wraz ze swymi 
kolegami chętnie korzysta z 
pięknie urządzonej hali spor
towej. boiska i basenu pły
wackiego. Co niedzielę orga
nizowane są dla uczniów tej 
szkoły „wyprawy" do teatru, 
kina lub na występy różnych 
zespołów artystycznych.

Dwa razy do roku ucznio
wie szkól oficerskich otrzymu
ją urlopy, aby odwiedzić ro
dzinę. Podchorąży E. Mikołaj
czak ma swoich najbliższych 
w Darłowie i z pewnością 
odwiedzi ich.

Na zakończenie rozmowy 
dowiedzieliśmy się kilku cie
kawych szczegółów. M. in. 
tego, że uczniowie Oficerskiej 
Szkoły Piechoty, w której 
przebywa nasz znajomy pod
chorąży, utrzymują stalą łącz 
ność z kilkoma szkołami cy
wilnymi i wojskowymi w 
Związku Radzieckim.

Ciekawe i bogate jest życie 
w oficerskich szkołach. A pod 
woje tych szkół stoją otwo
rem dla chętnych, młodych 
ludzi, którzy ukończyli 9 klas 
szkoły ogólnokształcącej.

Informacji udzielają Wojsko 
we Komendy Rejonowe lub 
grupy podchorążych przeby
wających obecnie na terenie 
całego województwa.

B. F.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

KIEROWNIKA-czke kuchni z kwalifikacją kucharską i dłu
goletnią praktyką, KIEROWNICZKĘ kancelarii (średnie wy
kształcenie i umiejętność pisania na maszynie), HYDRAULI
KA — ślusarza na konserwację 1 drobne remonty centralne
go ogrzewania, wod.-kan. i ślusarskie, który jednocześnie 
miałby nadzór nad kotłownią c. o. poszukuje od zaraz — 
Szpital Powiatowy w Miastku. Wynagrodzenie kie
rownika kuchni i kierowniczki kanc. zgodnie z siatką płac 
Ministerstwa Zdrowia, natomiast dla hydraulika — ryczałt 
miesięczny 1 000 zł, mieszkanie w budynku szpitalnym (dwa 
pokoje z kuchnią i łazienką z centralnym ogrzewaniem).

K—130-0

SPRZEDAWCÓW PERONOWYCH — obnośnych 1 obwoź
nych na stacjach Słupsk, Koszalin, Białogard i Szczecinek 
poszukują Kolejowe Zakłady Gastronomiczne. Wynagrodze
nie do omówienia na miejscu. Reflektanci na Słupsk i Ko
szalin zgłoszą się do KZG w Słupsku, ul. Wojska Polskiego 
Nr 1, pokój 7, Dział Handlowy. Reflektanci na Białogard 
i Szczecinek zgłoszą się w Oddziale KZG w Szczecinko, Sek
cja Kadr. K—133-0

40 MURARZY, 20 TYNKARZY (praca na miejscu i w tere
nie) zatrudni Zjednoczenie Budownictwa Wojskowego Nr 23 
w Bydgoszczy, ul. Gen. Stalina 17. Warunki płacy w/g KNSiJ 
oraz dodatki przewidziane w budownictwie. W terenie hotel 
i stołówki. Zgłoszenia osobiste lub pisemne z podaniem szcz 
gółów ze strony fachowej. K—137-0

stopniu rozwiązać może po 
moc wszystkich mieszkań
ców Koszalina w budowie 
naszych mieszkań. W związ 
ku z tym Miejski Komitet 
Frontu Narodowego w Ko
szalinie, zwraca się z ape
lem do mieszkańców Kosza 
lina:

POMÓŻMY W BUDOWIE 
NASZYCH MIESZKAŃ!

WSZYSCY REALIZUJE
MY PROGRAM WYBOR
CZY MIEJSKIEGO KOMI
TETU FRONTU NARODO
WEGO !

PoŚ3vięćmy kilka popołud
niowych godzin każdego ty
godnia nu przygotowanie ro 
bót dla murarzy, którzy bu
dują dla nas mieszkania. 
Wielu robotników w najbliż
szych dniach musi zejść z 
budowy, celem przygotowa
nia zaplecza technicznego, 
które zapewni szybszy po
stęp w budownictwie. Nic 
pozwólmy, aby z tego powo 
du nastąpiły przerwy w bu
dowie mieszkań. Każdy 
dzień przerwy w pracy spo
woduje duże straty.

Pracownicy zakładów 1 
Instytucji, włączcie się akty
wnie do pomocy w budow
nictwie! Poświęcając kilka 
godzin tygodniowo na tę pra 
cę, zapewnimy wykonanie, a 
nawet przekroczenie planu 
budowy izb mieszkalnych, 
a jednocześnie uzyskamy do 
datkowe dochody.

Jednocześnie Miejski Ko
mitet Frontu Narodowego w 
Koszalinie, zwraca się do 
mieszkańców z apelem o 
pomoc w realizacji progra-

Mieszkanie przydzielono
Prezydium Wojewódzkiej Ra 

dy Narodowej w Koszalinie 
Wydział Gospodarki Komunał 
nej i Mieszkaniowej w odpo
wiedzi, na artykuł pt. „Epopea 
mieszkaniowa w dwóch aktach", 
nadesłało do naszej redakcji 
następujące wyjaśnienie:

Zawiadamiamy, że w dniu 
19 stycznia br. sprawa przy
dzielenia mieszkania ob. Prze 
Kalińskiemu została załatwio
na pozytywnie. Wymienionemu 
został wydany przydział na 
mieszkanie przy ul. Armii Czer

mu wyborczego na innych 
odcinkach pracy.

Chcielibyśmy mleć więcej 
zieleni w naszym mieście. 
Zwróćmy więc baczniejszą 
uwagę na pielęgnację kwia
tów i drzew owocowych, ple 
lęgnujmy i ochraniajmy na
sze sady, wymieńmy walą
ce się płoty na estetyczne ży 
wopłoty, dbajmy o czystość 
w podąvórkach i na ulicy. 
Wszyscy przyczyniajmy się 
do tego, by nasze miasto by 
ło coraz piękniejsze. Weź- 
my czynny udział w usuwa
niu gruzów. Za zaoszczędzo 
ne na odgruzowaniu pienią
dze, ' będzie można założyć 
więcej chodników, więcej 
punktów świetlnych na uli
cach. Tylko wspólnym wy 
silkiem, uczynimy nasze mia 
sto ładniejszym i przyjem
niejszym.

MIEJSKI KOMITET
FRONTU NARODOWEGO

W KOSZALINIE

UWAGA SŁUCHACZE WUM L!
W dniu 13 hm. odbędą się za 

jęcia dla słuchaczy II roku:
Od godz. 15 do 19 — semlna- 

ilum z ekonomii zocjallzmu na 
temat: „Rozrachunek gospo
darczy 1 rentowność".

Wojewódzki Ośrodek Szkole
nia- Partyjnego PZPR w Kosza 
Unie zawiadamia wszystkich 
członków partii I aktyw bezpar 
tylny, te w każdy poniedzia
łek, środę I piątek od godz. 16 
— 19 w Ośrodku przy ul. Zwy
cięstwa 37 odbywają się konsul 
tacje Indywidualne z tematyki 
V Plenum 1 XX Zjazdu KPZR.

wonej nr 24, składające się z 
dwóch pokoi i kuchni.

(żel)

INŻYNIERÓW lub AGROTECHNIKÓW na stanowiska Po
wiatowych Instruktorów Plantacyjnych dla roślin oleistych 
poszukuje od zaraz — Wojewódzki Inspektor Plantacyjny 
Koszalin, ul. Bieruta 18. * K—139-0

ELEKTRYKA I BLACHARZA o wysokich kwalifikacjach 
zawodowych zatrudnią od zaraz Koszalińskie Okręgowe Za
kłady Zbożowe „PZZ" Oddział Powiatowy w Koszalinie, 
ul. Młyńska nr 37. Warunki płacy do omówienia na miejscu-

K—142-1

Zarząd Prac. Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej nr XIV/693 
przy Komendzie Wojew. P. O. „SP“ w Koszalinie zawiada
mia swych członków, że z dniem 31 marca 1956 r. nastąpi 
całkowita likwidacja Kasy. Wszelkie zobowiązania i należ
ności należy uregulować w terminie do dnia 2'5 marca 1956 
roku. K—140-1

OGŁOSZENIA DROBNE

DR SOLICHOWI Hubertowi or
dynatorowi szpitala w Koszali
nie za troskliwą opiekę w cięż
kiej chorobie składa podzlękowa 
nie wdzięczna pacjentka — 
Krawczyk Marla. G—85-1

DOKTOROM: Rokickiej, Kozak 
I Szantyrowl za uratowanie ty
cia — ofiarną i troskliwą optekę 
oraz wszystkim siostrom I pie
lęgniarkom Oddziału Chlrurgtcz 
nego Szpitala Miejskiego w Ko
szalinie za staranną obsługę — I 
składa serdeczne podziękowanie 
Jan Panteluk. G—87-1

Piłkarze wystartowali

Puchar Polski
przynosi dalsze niespodzianki

Pogoda nie była sprzymie 
rzeńcem piłkarzy w dniu nie
oficjalnego otwarcia tegorocz
nego sezonu piłkarskiego W 
niedzielę, 11 bm. w ciężkich 
warunkach rozegrane zostały 
spotkania 1/8 finału Pucharu 
Polski. Rozgrywki pucharowe, 
które zwykle „sypią" niespo
dziankami i tym razem przy
niosły sensację. Była nią po
rażka znajdującego się, jak 
donoszono ze Śląska w do
skonalej formie chorzowskie-

Na szkolnej 
szachownicy

SKS przy szko
le ogólnokształcą
cej TPD w Szcze- 
cinku zorganizo
wał ostatnio roz
grywki szachowe 
o indywidualne 
mistrzostwo szko 
ły. Do turnieju 
zostali dopuszcze
ni tylko ucznio
wie mający do
bre oceny ze

wszystkich przedmiotów. Spo
śród 16 ueznlów uczestniczą
cych w zawodach, najlepiej wy
padli Maszkowskl z VI klasy 
1 Królewicz (XI klasa), groma
dząc po 10,5 pkt.

Mistrzem wśród dziewcząt zo
stała uczennica klasy VIII — M. 
Dziemianko.

W organizacji turnieju dużą 
pomoc okazali nauczyciele Mil- 
Iow i Sikora oraz dyrektor szko
ły — J. Purchla.

K.

Ciekawostki 
lekkoatletyczne
Jak już podawaliśmy, w 

sobotę i niedziele aktyw spe- 
łeczny sekcji L-A WKKF w 
Koszalinie dokonał oceny 
działalności sekcji na prze
strzeni ostatnich dwóch lat 
oraz wybrał nowe władze. 
Przewodniczącym prezydium 
sekcji został znany działacz 
T. Gumienny.

W skład prezydium weszli 
jjonadto: wiceprzewodniczą
cy — Kucharski. Młynar
czyk i Stemowski (ten ostat
ni jest jednocześnie przewód 
niczącym kolegium sędziow
skiego), sekretarz — Kro- 
kówna, członkowie — Wolt- 
man, Peters, Madziński i 
Grochowski.« • •

W dniu 18 bm. w Sławnie 
odbędą się powiatowe biegi 
na przełaj. Zawody zostaną 
przeprowadzone na stadio
nie sportowym. Początek o 
godzinie 11.

WYKWALIFIKOWANY kucharz 
z długoletnią praktyką poszuku
je prący w swoim zawodzie. 
Miejscowość obojętna. Oferty 
kierować; Biuro Ogłoszeń RSW 
„Prasa" w Koszalinie, ul. Alfre
da Lampe 20 3-86-1

SCHENKER Adam zgubił w 
dniu 2. III. 56 r. pozwolenie na 
prowadzenie pojazdów mecha
nicznych kat. III. nr 6263/55 wy
dane przez Prezydium Pow. RN 
w Słupsku. Gp—88-1

go Ruchu w Gdańsku, z tam
tejszą 2-ligową Stalą — 0:2 
(0:1).

Oczekiwane w Warszawie z 
dużym zainteresowaniem spot 
kanie mistrza Polski CWKS z 
rewelacją rozgrywek pucharo
wych Włókniarzem Chełmek 
zakończyło się ciężko wywab 
czonym zwycięstwem CWK" 
- 2:1 (1:0).

W pozostałych spotkaniach 
padly następujące wyniki:

Wisła Kraków — Kolejarz 
Kluczbork 3:1 (1:1). Polonia

Bytom — Gwar 
dia Białystok 
4:0 (0:0), Gór
nik Zabrze — 
CWKS Byd
goszcz 2:1 
(0:1). Górnik 
Wałbrzych — 
Pomorzanin To
ruń 2:0 (1:0), 
Budowlani Opo
le - AKS Cho

rzów 4:3 (1:1). Start Kalisz 
— Unia Zamość 1:0 (0:0).

Migawki
przedolimpijskie

Hiszpański Komitet Olimpif 
ski zapowiedział, że skład je 
go drużyny olimpijskie/ wy
nosić będzie 60 osób W” liście 
do organizatorów Igrzysk, 
Hiszpański Komitet Olimpij
ski prosi o wyznaczenie dla 
swojej ekipy kwater odpo
wiednio oddalonych od kwa
ter ZSRR i państw obozu po- 
ko;u To się nazywa Z'OZU- 
mienie... idei ohmpi/skiej.

« • »
Po raz pierwszy na Igrzys

kach Olimpijskich reprezento
wany będzie w Melbourne Su
dan Najmłodsze, obok Maro
ka, niezależne państwo afry
kańskie, zamierza wysiać do 
Australii 18-osobową ekipę, w 
skład które/ we/dą lekkoatleci, 
Pływacy, zapaśnicy i cięża
rowcy.

Tuż wiosną 1954 r Szwaf- 
car Kurt Ruigg rozpoczął swą 
podróż z Zurichu na Igrzyska 
do Melbourne. A trwa ona 
dlatego tak długo ponieważ 
Ruigg odbywa ją w większoś
ci pieszo, unikając wszelkich 
pojazdów mechanicznych po
za okrętami, którymi najkrót
szą drogą przenosi się z lą
du na ląd. Dzielny piechur 
przebywa dziennie 30—40 km. 
Pustynię pomiędzy Iranem, a 
Afganistanem przebył on na 
wielbłądzie.

XI ZIMOWE AKADEMICKIE 
IGRZYSKA ŚWIATA

W WARSZAWIE (Torwar)
Na zdjęciu: zwyciężczyni Jaz 

dy obowiązkowej MU8YL 
(Austria).

Dziś dość pogodnie. Tempera
tura nocą —6 st. C, dniem plus 
3 stoonle C.

Szybkość wiatru z kierunku 
północno-wschodniego dojdzie 
do 5 metrów na sekundę.

U3VAGA. Prognozę pogody no 
daj-my na podstawię komunika
tu Okręrowego Biura Pogody 
w Szczecinie.

„Nowa Huta" — Prywatne 
życic Henryka VIII.

Seanse o godz. n, 18 i 21.
„Młodą Gwardia" — Rokosso- 

wo — Biała grzywa.
WDK — Kuchenne schody.
Seanse 0 godz. 17.30 1 19.30.
Uwaga! Repertuar kin 

podajemy według komunikatu 
Okręgov/ego Zarządu Kin w
Koszalinie. -
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Naród francuski 
jesi za pokojem 

i współpracą

Na zdjęciu: wlec w hall targowej w Verdun. (Fot. CAT)

Komunikat 
po rozmowach Eden-Mollet

Z szybkością 1822 km 
na godzinę 
LONDYN. Jak donosi agencja 

Reutera, lotnik firmy „Falrey" 
— Peter Twlss ustanowił nowy 
światowy rekord szybkości na 
samolocie o napędzie odrzuto
wym typu „Falrey Delta U".

F, Twlss przeleciał dwudziesto- 
kilometrowa trasę w Jedną stro
nę z szybkością 1708 km na go
dzinę. a w drugą stronę — z 
szybkością 1816 km na godzinę. 
Średnia szybkość przelotu w 
obie strony stanowi więc 1822 km 
na godzinę.

Na Antarktydzie

„Wyspy 8 marca“
MOSKWA. Główny zarzad pół

nocnej drogi morskiej podaje:
Cze ć ekipy ekspedycji an- 

tarktycznej Akademii Nauk 
ZSRR znajdująca się na pokła
dzie statku „Ob". pomyślnie 
przeprowadza badania oceano
graficzne wód Antarktydy. Ucze
ni zbadali Już Morze Davisa. o- 
becnie po oplynlęclu lodowca 
Shackletona grupa uczonych ze 
statku „Ob" bada wody omywa
jące wybrzeże Knoxa.

7 marca „Ob“ płynąc Morzem 
Davisa w kierunku na wschód 
odkrył archipelag składający się 
z trzech wysp dotychczas nie 
oznaczonych na mapach geogra
ficznych.

Uczeni 1 marynarze, komuni
kując o tym odkryciu radziec
kiej ekspedycji antarktycznel. 
proszą o nadanie archipelagowi 
nazwy Wysp 8 Marca na cześć 
Międzynarodowego Dnia Kobiet.

Mollet uzyskał 
votum zaufania
PARYŻ. W poniedziałek 

wieczorem rząd Guy Molle
ta otrzymał votum zaufania 
483 glosami przeciwko 62 o- 
raz 451 głosami przeciwko 72, 
w związku z artykułem 1 o- 
raz art. 3 projektu ustawy 
w sprawie pełnomocnictw 
w Algerze.

Artykuł 1 ustawy upoważ
nia rząd do przeprowadze
nia w drodze dekretu re
form gospodarczych i sno- 
łecznych w Algerze, a między 
innymi do podziału między 
chłopów algersklch ziem nle- 
uprawlanych oraz do przyj
mowania Algerczyków do 
służby państwowej.

Artykuł 3 dotyczy spraw 
finansowych.

W głodowaniu nad artyku
łami 5 i 6 rząd Guy Molleta 
otrzymał votnm zaufania 4Sr 
głosami przeciwko *9, a w 
głosowaniu nad całością u- 
stawy rząd również otrzy
mał znaczną większość gło
sów.

Francuskie Zgromadzenie Narodowe 
dyskutuje nad sprawą Aigeru

„Odbicie od dawna . o
nurtujących nas pragnień*

Wieś radziecka
o uchwale KC KPZR i Rady Ministrów

blikowano komunikat ofi
cjalny, który zaznacza, że 
obaj mężowie stanu mogli 
skonstatować „daleko idącą 
zgodność zdań". W dalszym 
ciągu komunikat stwierdza, 
że obai politycy „potwier
dzają swe przywiązanie do 
paktu atlantyckiego". Jedno
cześnie podkreślone zostało 
dążenie obu rządów do o- 
siągnięcia powszechnego i 
kontrolowanego rozbrojenia. 
„Sir Anthony Eden i p. Guy 
Mollet — głosi dalej komu
nikat — podkreślają również 
doniosłe znaczenie, jakie 
przywiązują do najbliższej 
sesji podkomisji rozbrojenio
wej ONZ".

Komunikat informuje, że 
Guv Mollet wyraził Edenowi 
podziękowanie za niedawne 
oświadczenie ambasadora 
brytyjskiego w Paryżu, który 
zapewnił, iż rząd brytyjski 
popiera Francję w kwes.tii 
algerskiej.

Jeśli chodzi o sytuację na 
Środkowym Wschodzie, ko
munikat podaje, że Eden i 
Mcllet pozostali na gruncie 
trójstronnej deklaracji z ro
ku 1950 (przewidującej moż
ność ingerencji ze strony 
USA, Anglii i Francji w we
wnętrzne sprawy krajów a- 
rabskich — przyp. red.).

Żale reakcyjnego pisma 
nad straconym prestiżem mocarstw zachodnich 

w Azji
LONDYN. Podsumowując 

wyniki sesji rady SEATO 
(blok militarny dla Azji polud 
niowo ■ wschodniej), która od 
była się w Karaczi, korespon
dent dziennika konserwatyw
nego „Scotsman” wyraża ubo 
lewanie, że uczestnicy sesji 
„nie wytyczyli żadnej nowej li 
nii politycznej”. Potwierdza 
on, że wyniki sesji wykazują 
daiszy upadek prestiżu mo
carstw zachodnich w Azji.

Według siów korespondenta, 
obietnice uczestników sesji, „że 
poprą Pakistan w sprawie Ka
szmiru i roszczeń terytorial
nych do Afganistaną" są „zbyt 
teoretyczne, aby na długo mo
gły zadowolić Pakistan, — 
lecz sam fakt wyrażenia popar 
cia wywoła gniew Kabulu i 
Delhi...”

Korespondent nawiązując da 
lej do obietnic Dullesa, że „po 
prze siły zbrojne SEATO ame 
rykańską taktyczną bronią ato 
mową", stwierdza, że groźba 
ta wywołała oburzenie w kra
jach Azji. „Tacy neutraliści 
jak Nehru — pisze „Scot
sman" — uważają, że obietni 
ce Ameryki świadczą o całko
witym lekceważeniu interesów 
narodów azjatyckich”.

Zestawiając „kroki Zacho
du" z polityką zagraniczną 
Związku Radzieckiego, kraje 
azjatyckie wysnuwają niekorzy 
stne dla mocarstw zachodnich 
wnioski. W krajach tych „sze

PARYŻ. We francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym 
rpzpoczęła się w poniedziałek 
ó godzinie 15 dyskusja nad 
sprawą przyznania rządowi 
Guy Molleta pełnomocnictw 
specjalnych w Algerze.

Przedstawiciele różnych 
grup parlamentarnych złoży 
li oświadczenia, aby wyjaś
nić, jak będą głosowali. Głos 
zabierali: Bonnefous (zbli
żony do radykałów), Bidault 
(katolickie stronnictwo MRP), 
Paul Reynaud („niezależny 
republikanin1'), Max Brusset 
(b. gaullista), E. Daladier 
(radykał) i Jacąues Duclos 
(Francuska Partia Komuni
styczna).

Oprócz przedstawicieli u- 
grupowań skrajnie prawico
wych, wszyscy mówcy wy
powiedzieli się za udziele
niem rządowi pełnomocnictw. 
Niektórzy z nich, jak np. 
Paul Reynaud, wezwali rząd, 
aby skorzystał z pełnomoc
nictw, które niewątpliwie zo 
staną mu przyznane, w celu 
wzmożenia represji w Al
gerze i zdławienia ruchu wy 
zwoleńczego.

Sekretarz Francuskiej Par 
tli Komunistycznej Jacąues 
Duclos, wypowiedział się za 
utrzymaniem politycznych, 
gospodarczych i kulturalnych 
więzi łączących Francję z 
Algerem. Wezwał on rząd 
do rozpoczęcia rokowań z 
przedstawicielami narodu al 
gerskiego. Duclos stwierdził, 
że partia komunistyczna, do 
trzymując przyrzeczeń złożo
nych wyborcom oraz dążąc 
do zacieśnienia więzi między 
komunistami a socjalistami 
i do udaremnienia knowań 
reakcji, będzie głosowała za 
zaufaniem dla rządu. Dodał 
on, że komuniści francuscy 
beda się domagali położe
nia kresu działaniom wojen
nym w Algerze, tak aby na 
ród algerski stał sie przy
jacielem i sojusznikiem Frań 
cji.

Po odpowiedziach premie
ra Guy Moleta na pytanie 
kilku deputowanych zarzą
dzono przerwę w obradach 
do godziny 18.

* * *
PARYŻ. W dniu 12 mar

ca w porcie Bonę w Algerze 
wylądowało dalszych 300 
francuskich żołnierzy i ofice 
rów. Jednocześnie w porcie 
wyładowano około 160 ton 
broni i amunicji.

rzą się poglądy, że Rosja po 
rewolucji bolszewickiej zetknę
ła się z takimi problemami, 
jakie stają obecnie przed Azją. 
Stąd tendencja do zachwyca
nia się metodami rosyjskimi... 
Wszystko to wywołuje sympa 
tię narodów krajów azjatyc
kich do bloku komunistyczne
go”.

Zacieśnienie współpracy 
i zespolenie 

narodów arabskich 
— tematem 

zakończonej w Kairze 
konferencji

MOSKWA. Jak donosi z 
Kairu agencja TASS, zakoń
czyła się tam 5-dniowa kon
ferencja szefów trzech państw 
arabskich — prezydenta Egip
tu Nassera, prezydenta Syrii 
Kustli Kuatli i króla Arabii 
Saudyjskiej Sauda. 12 bm. od 
było się w Pałacu Republiki 
podpisanie wspólnego oświad
czenia.

Przywódcy trzech państw 
arabskich omówili — jak do
nosi prasa — szeroki krąg za 
gadnień dotyczących zacieś
nienia współpracy między kra
jami arabskimi i zespolenia 
narodów arabskich. Uczestni- ’ 
cy konferencji przedyskutowa
li sprawy umocnienia zdolnoś- I 
ci obronnej państw arabskich 
i koordynowania ich działał 
ności w dziedzinie politycznej 
ekonomicznej i wojskowej.

PARYŻ. Agencja France 
Presse donosi z Casablanki, 
że 114 strzelców — Algerczy 
ków, zdezerterowało z fran
cuskiego pułku piechoty, któ 
ry jest przerzucany z Afryki 
północnej do Niemiec zachód 
nich.

i

„Prawdziwa odpowiedzialność polityków 
polega na umiejętności korygowania swych 
metod w miarę narastania nowych ko
nieczności

— powiedział w Delhi Pineau
DELHI. Francuski minister 

spraw zagranicznych Pineau 
w czasie pobytu w Delhi wy
głosił przez radio przemówie
nie, w którym wyjaśnił swo
je stanowisko w sprawie po
lityki zagranicznej Francji.

„Nie ma mowy o tym — 
oświadczył Pineau — by Frań 
cja’ odrzucała, czy nie doce
niała swych tradycyjnych 
przyjaciół lub też zdradzała 
zaufanie, jakie pokładają w 
niej jej sprzymierzeńcy. Jed
nakże sytuacja w świecie, w 
którym żyjemy, rozwija się w 
bardzo szybkim tempie. Praw
dziwa odpowiedzialność poli
tyków polega na umiejętności 
korygowania swych metod w 
miarę narastania nowych ko
nieczności.

W zbliżających się rozmo
wach na temat rozbrojenia 
Francja wysunie swój własny 
projekt-syntezę, który weźmie 
pod uwagę zarówno propo
zycje złożone przez prezyden
ta Eisenhowera, jak i propo
zycje marszałka Bułganina.

Od pewnego czasu — konty 
nuował Pineau — a szczegól
nie od kilku tygodni, odczuć 
się daje wyraźne odprężenie 
w stosunkach międzynarodo
wych. Nie jest to jeszcze wza 
jemne zaufanie, ale możemy 
już mówić o zarysowującej 
się możliwości wzajemnego 
zaufania. Uważam, że obo
wiązkiem naszym jest wyko
rzystanie tych możliwości, 
które się przed nami otwiera
ją. Francja szczególnie nie 
powinna pozwolić wyprzedzić 
się w dążeniu do budowy po
koju światowego".

Nawiązując następnie do 
XX Zjazdu KPZR minister 
Pineau oświadczył:

„Stwierdziliśmy wszyscy po 
ważne zmiany w tonie prze
mówień wygłoszonych na 
Zjeździe. Uważam, że dysku
sje nad szczerością tych prze-

„Hands up!”

Na zdjęciu: żołnierze brytyjscy rewidują mieszkańca połud
niowo-zachodniej części wyspy. • (Fot. CAF)

Labourzyścl żądają debaty nad sprawą 
deportacji Makariosa

MOSKWA. Uchwała KC 
Komunistycznej Partii Związ
ku Radzieckiego i Rady Mini
strów ZSRR w sprawach 
spółdzielczości rolnej spotkała 
się z gorącym przyjęciem 
mieszkańców wsi radzieckiej

mówień są jałowe. Ważne 
jest, że przemówienia te zo
stały wygłoszone i w naszych 
działaniach musimy brać je 
pod uwagę. Dlatego chcemy 
rozważyć wszystkie problemy 
istniejące między mocarstwa 
mi zachodnimi, a Związkiem 
Radzieckim pod kątem szcze
rej chęci ich pokojowego roz
wiązania".

Rezygnacja z „usług"
Chyba mniej więcej przed 

trzema miesiącami jeden z 
posłów brytyjskich użalał się, 
że Wielka Brytania dostaje 
na Bliskim Wschodzie... kop
niaki. To niezbyt parlamen
tarne określenie, mogłoby 
być bardzo trafnie zastoso
wane również obecnie. W cza 
sie zapowiedzianej na najbliż 
sze dni debaty rząd angiel
ski ma złożyć oświadczenie 
w sprawie usunięcia w Jor
danii angielskiego generała 
Johna Bagot występującego 
pod pseudonimem Glubb Pa 
szy ze stanowiska dowódcy 
Legionu Arabskiego (armia 
jordańska).

Jordania to przecież do nie 
dawna protektorat brytyjski. 
Młody król. Hussein, był wy
chowany i wykształcony w 
Anglii. Nie od rzeczy też bę 
dzie przypomnieć, że gospo
darka jordańska do dziś jesz
cze jest w znacznym stopniu 
zależna od brytyjskiego kapi 
talu. I oto ta Jordania daje 
kopniaka angielskiemu gene
rałowi.

Wiadomość o posłaniu 
Glubba Paszy na zieloną 
trawkę głośnym echem odbi
ła się na całym świecie, a w 
szczególności w Anglii oraz 
w krajach Bliskiego Wscho
du. Jak stwierdza agencja

LONDYN. Jak donosi agen
cja Reutera z Aten, w ponie
działek rząd grecki zakazał 
wszelkich demonstracji prote
stacyjnych przeciwko deporta
cji arcybiskupa Makariosa z 
Cypru.

Zakaz demonstracji, na któ
re poprzednio wydano zezwole 
nie, rząd grecki motywuje 
„względami bezpieczeństwa”,

Przewodniczący kołchozu 
„Wlast1 Truda" (obwód orlow 
ski), Bohater Pracy Socjali
stycznej S. Mielników pisze 
w dzienniku „Prawda":

— Uchwala partii i rządu 
wywołała wielkie zadowolenie 
wśród chłopstwa kołchozowe
go. Dokument ten jest odbi
ciem nurtujących nas od daw 
na pragnień. Nie ulega wąt
pliwości, że pozostawienie du
żej samodzielności i inicjaty
wy kołchozom, udzielanie co 
miesięcznych zaliczek w go
tówce — stwarzają wszelkie 
konieczne przesłanki do dal
szego rozwoju energii twór
czej kołchoźników, podnosze
nia wydajności pracy, rady
kalnego wzrostu produkcji rol
nej i pomyślnego wykonania 
zadań postawionych przed 
wsią radziecką przez XX 
Zjazd KPZR.

Reutera, dymisja ta była 
„niespodzianką i wstrząsem" 
dla członków rządu brytyj
skiego. W skrytości ducha li 
czyli oni bowiem, że mimo 
wszelkich trudności uda się 
w końcu rządowi angielskie
mu wciągnąć Jordanię do 
paktu bagdadzkiego. A tym
czasem wypadki potoczyły 
się we wręcz odwrotnym kie
runku.

Przepędzenie tego „fałszy
wego Bcduina", jak ztrabo- 
wie nazywali Glubb Paszę, 
oceniane jest zarówno przez 
prasę angielską, jak i prasę 
innych krajów jako dotkliwy 
cios zadany angielskiemu 
kolonializmowi. „Times” oce
nia dymisję Glubb Paszy 
jako „najbardziej ponure wy 
darzenie na Bliskim i Środ
kowym Wschodzie od chwi
li zakupu broni przez Egipt 
w krajach obozu socjalistycz 
nego" i z goryczą stwier
dza, że akcja rządu jordań- 
skiego stanowi jedynie „przy 
spieszenie istniejącej ten
dencji długofalowej". Nie 
mniej goryczy jest w sło
wach „Evening Standard", 
który pisze: „Obecnie W. 
Brytania nie posiada już cho 
ciażby jednego niezawodne
go sojusznika wśród wszyst 
kich krajów arabskich". Bar
dzo charakterystyczny i sta
wiający kropkę nad „i" jest 

, komentarz francuskiego 
dziennika „Monde", który 
stwierdza, że wydalenie z 
Jordanii Glubb Paszy to po
tężny cios dla brytyjskich 
wpływów i całkowity krach 
tradycyjnej polityki opartej 
na siłach feudalnych Środ
kowego Wschodu. „Fakt, że 
tak słaby i zależny kraj jak 
Jordania pozwala sobie w 
ten sposób traktować lwa bry 
tyjskiego — pisze „Monde" 
— będzie tnial olbrzymi 
wpływ na inne kraje arab
skie".

Jak dalej potoczą się wy
padki? Z doniesień prasy 
wynika, że rząd angielski za 
pośrednictwem kanałów dy
plomatycznych naradza się 
z rządem USA, premier an
gielski Eden zwołał nad
zwyczajne posiedzenie rzą
du, a 3 tys angielskich 
skoczków spadochronowych 
na Cyprze otrzymało rozkaz, 
by „być w pogotowiu do wy 
lądowania w Jordanii", jeśli 
„życie Anglików okaże się 
zagrożone".

Już najbliższe dni, Jeśli 
nie godziny dadzą nam od
powiedź na to pytanie. Jed
no jest już dziś pewne — 
w epoce Bandungu, żadna z 
najlepiej nawet wypróbowa
nych metod kolonializmu nie 
rokuje już sukcesów. Na 
własnej skórze przekonał się 
o tym generał John Bagot 
— Glubb Pasza, będący u- 
osobieniem tychże metod.

Dl H

LONDYN. Przywódca partu 
labourzystowskiej Hugh Gaits- 
kell zapowiedział, że złoży 
interpelację w Izbie Gmin w 
sprawie deportacji arcybiskupa 
Makariosa z Cypru i zażąda 
natychmiastowej debaty nad 
tą sprawą.

Jak podkreśla agencja Reu
tera, debata w tej sprawie bę- j 
dzie burzliwa. W imieniu par- i 
tli li ourzystowskiej zabierze | 
w nie, glos Aneurin Bevan.

LONDYN, Po spotkaniu 
premiera francuskiego Guy 
Molleta z premierem Wiel
kiej Brytanii Edenem opu-


